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organizacji 
Inicjatywa p. Dewey'a, doradcy amerykańskiego. 
Fałszywa gospodarka przemysłu włókienniczego. 
Normalizacja produkcji i kontrola nad sprzedażą. 

Dalsze • pertraktacle ' odbęd Z l . 
Warszawski korespondent „Republiki" telefonuje: 

Z kół zbliżonych do amerykańskiego doradcy finansowego p. Dewey'a dowia 
duję się sensacyjnych rzeczy, dotyczących przemysłu włókienniczego w Łodzi. 

P. Dewey, jak wiadomo, od dłuższego już czasu zwrócił uwagę na nieuporząd 
kowane stosunki, panujące w polskim przemyśle włókienniczym i dał swym uje­
mnym poglądom wyraz w ostatnim sprawozdaniu znanym zresztą, szerokiej publi­
czności. Ostatni strejk w przemyśle włókienniczym i związane z nim komplikac­
je społeczno • gospodarcze i polityczne pizyśpieszyły doniosłe w tej sprawie de­
cyzje. W kołach rządowych inicjatyiya relormatorstwa p. Dewey'a spotkała się 
i przychylną opinją i oto amerykanjk: rzeczoznawca zaprosił do siebie przed 
kilku dniami przedstawicieli przemysłu łódzkiego i odbył z nimi dłuższą konfe­
rencję. Zaznaczamy, że zaproszenie skierował* e było bezpośrednio do firm wiel­
kiego przemysłu nie zaś do związków przemysłowych. 

W dłuższem przemówieniu p. Dewey skrytykował dzisiejszy stan rzeczy w 
przemyśle włókienniczym, oświadczając, iż polityka gospodarcza przemysłu po­

dąża ialszyw* drogą. Najlepszą oznaką tych anomalfi są coraz bardziej wydłuża 
jącc się warunki kredytowe, które muszą doprowadzić do katastrofy. 

W dłuższej dyskusji przemysłowcy zgodzili się z punktem widzenia p. De' 
wey'a. Omawiano środki zaradcze przeciwko nadprodukcji i zbyt długim termi­
nom wekslowym. Postanowiono stanowczo unormować produkcję towarową 1 
warunki sprzedaży na podstawie ścisłej organizacji, która czyniłaby niemożli-
wem wyłamywanie się z norm ustalonych. 

W Warszawie opracowane zostały przewodnie idee projektu normalizacji 
łódzkiego przemysłu. Dalsze w tej sprawie pertraktacje odbywać się będą na 
posiedzeniach przemysłowców w Łodzi, 

Zaznaczyć należy, że 0 sprawie reorganizacji przemysłu włóknistego mówi 
się już od dłuższego czasu, jednak jasne było, że bez nacisku czynników trzecich, 
nic się nie da w tej sprawie zrobić. Nie ulega wątpliwości, że odbywające się o 
becnie przemiany, odegrają zasadniczą przewrotową rolę w całym układzie gos­
podarczym Łodzi i odbiją się nie tylko na przemyśle, handlu łódzkim i konsa-
menele ale i na calem polakiem życiu gospodarczem. 

Tow. ~„Polros" otrzymało kredyt towarowy 
w wysokości mśljona dolarów. 

Wartość eksportu polskiego do Rosji wyniesie około 8 miSjonów 
rubii sowieckich. 

CHARLES DEYEY. 

Warsz. kor. „Republiki" (B) telef.: 
Dowiadujemy się, że komitet ekono­

miczny rady ministrów postanowił na os 
tatmem posiedzeniu UDZIELIĆ TOWA­
RZYSTWU DLA HANDLU Z ROSJA 
POD FIRMĄ „POLROS" KREDYTU 
PRZEZ BANK GOSPODARSTWA KRA 
JOWEGO w WYSOKOŚCI i MIL. DO­
LARÓW. 

Będzie to kredyt towarowy udzielony 
eksporterom do Rosji w postaci dyskon­
towania przez ów bank weksli sowiec­
kich. Kredyt ten będzie realizowany pod 
warunkiem, ŻE RZĄD SOWIECKI U-
DZIELI E K S P O R T F ^ T - 1 POLSKIM 
POZWOLENIE NA PRZEWÓZ DO RO­
SJI TOWARÓW POCHODZENIA POL­
SKIEGO. WOBEC TEGO, ŻE RZĄD 

SOWIECKI POZWOLENIE TAKIE TO­
WARZYSTWU „POLROS" JUŻ UDZIE 
LIŁ URUCHOMIENIE KREDYTÓW 
STAJE SIĘ AKTUALNEM JUŻ W NAJ 
BLIŻSZYCH DNIACH. 

Należy wyjaśnić, że towarzystwo 
„Polros" korzystało dotychczas z kredy­
tów dyskontowych banku Gospodarstwa 
krajowego w wysokości 1 miljona dola­
rów niegwarantowanych przez rząd pol­
ski. Kredyt ten realizowano w ten spo­
sób, że weksle sowieckie żyrowali naj­
wyżsi eksporterzy do Rosji Sowieckiej, 
poczem były dyskontowane przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego na warunkach 
ogólnych w ramach kredytu ryczałtowe­
go. Ten właśnie kredyt został podniesio-

!ny obecnie o 1 miljon dolarów. 

W kołach fachowych obliczają że 
wobec przyznania dalszych kredytów 
do października przyszłego roku t.j. do 
czasu na który obowiązuje obecna kon­
cesja sowiecka towarzystwa „Polros" 
WARTOŚĆ EKSPORTU POLSKIEGO 
DO ROSJI WYNIESIE 7 DO 8 MIL. 
RUBLI SOWIECKICH. 

Po przyznaniu tego kredytu towarzy­
stwu „Polros'* będą eksportowana z 
Polaki do Rosji następujące towary: 
PRZĘDZA WEŁNIANA I BAWEŁNIA­
NA, TOWARY PÓŁ WEŁNIANE, TAŚ­
MY GUMOWE, MASZYNY DO OB­
RÓBKI DRZEWA I METALI, MASZY 
NY DLA PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI­
CZEGO I CHEMIKALIA. 

Optymistyczny rapor t p. Devey'a 
o gospodarczej sytuacji Polski. 

W a m . kor. „Republiki" (B) telel.ł 
Dowiaduję się, że amerykański dorad 

ca finansowy p. Charles Dewey przesłał 
już do Ameryki sprawozdanie o sytuacji 
gospodarczej w Polsce za trzeci kwartał 
r . b . 

Sprawozdanie to, które ukaże się 
niebawem w języku polskim daję wyczer 
pujący obraz sytuacji gospodarczej i fi­
nansowej Polski, przyczem szczegółowo 
uwzględnione są sprawy rolnictwa, po 
traktowane iako najgłówniejsza galęż 

produkcji polskiej. 
Pan Dewey omawia w sprawozdaniu 

swojem szczegółowo rynek pracy, stan 
bezrobocia i analizuje stan produkcji prze 
mysłu polskiego. 

W KONKLUZJI SWEJ P . DEWEY 
DOSZEDŁ SŁUSZNIE DO WNIOSKÓW 
OPTYMISTYCZNYCH* 

W dniach najbliższych odbędzie p, 
Dewey konferencję z przedstawicielami 
prasy, której pragnie rozwinąć swe po­
glądy na sytuację gospodarczą kraju. 

W pierwszych dniach stycznia p, De 
wey uda się do Ameryki. Podróż jego — 
jak twierdzą poinformowani — ma na 
celu rozpatrzenie możliwości uruchomię 
nia w Ameryce polskich listów zastaw­
nych na cele kredytów rolnych ORAZ 
ZORJENTOWANIE SIĘ CZY JEST MO 
ŻLIWE W CHWILI OBECNEJ ZACIĄ-
GNIECIE POŻYCZKI DLA POLSKI NA 
CELE ROZBUDOWY KOLEJNICTWA. 

Strejk górników czeskich 
Komuniści zaproponowali 

pertraktacje. 
Praga, 26 października-

(Agencja Telegraficzna „Express") 
Wczoraj rozpoczęły się tutaj rokowa 

nia pomiędzy przedstawicielami przemy­
słowców górniczych a górnikami, celem 
likwidacji trwającego strajku w okręgu 
górniczyan Kladno. 

Charakterystycznem jest, 4e z propo­
zycją wszczęcia pertraktacji wywtajpiH 
komuniści. Dzienniki dopatrują się w ten* 
szyblkiej liikwidaoji strajku. 

Nadesłane z międzynarodówki w Mo 
sifowie 100 tysięcy koron na fundusz 
strajkowy, zostały już wyczerpane. — 
Przed wsajczęciem pertraktacji podjęło 
pracę w kopalniach już 2000 osób. 
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Dziś i dni następnych! 
CASSINO 

Dziś i dni następnych! 
Wielkie święto polskiej wytwórczości filmowej Najnowszy i najwspanialszy superf Im polski 

TAJEMNICA STAREGO RODU 
Potężny dramat w 12-tu aktach, na tle przejmujących przeżyć miłosnych, według oryginalnego scenariusza STEFANA KIEDRZYŃSKIEGO. 

kró lowa e ranów polskich W ROLACH GŁÓWNYCH: najpiękniejszy amant filmowy 

JADWIGA SMOSARSKA JERZY MARR 
oraz wielu Innych najwybitniejszych artystów scen polskich. 

Poezja kresowego krajobrazu. — Świat arystokracji polskiej. — Życie żołnierskie w koszarach. — 
Płomienne uczucie dwóch serc — Zdrada, zbrodnia, miłość. — Przestępstwo i poświęcenie. 

Wizia świetności carskiego dworu. — 
Splatają się w nim w jedną całość. 

Orkiestra pod dyr. L. Kantora. Początek o godz. 12-ej. 
I d j o d z . 12 do godz. 3-ej ceni wszystkich miejsc 1 z ł . 

B B T B I M i B B ^ M M M r B ^ ^ M I ^ ^ W M ^ M M ^ — i M M — B T I — f r U M i M III 

Przygotowania do nowej sesji parlamentu. 
Dekret o zwołaniu sejmu spodziewany jest w najbliższych dniach 

Uchwały ostatniej rady ministrów. 
Warszawski kor. „Republiki" (B) tel. 
Dzień wczorajszy upłynął na ożywio­

nych naradach w łonie rządu, pozostają­
cych niechybnie w związku z rozpoczy-
nającemi się za kilka dni sesjami*sejmu i 
senatu. 

Ukazanie się dekretu Prezydenta Rze 
ezypospolitej o otwarciu sesji spodziewa 
rte jest dzisiaj lub w poniedziałek, a naj­
później we wtorek. 

W związku z tern premier Bartet od-
eył cLriś dłuższą naradę w Belwederze z 
marszałkiem Piłsudskim a po poł. kon­
ferencję na zamku z Prezydentem Rzpli-
»ej. 

Od godziny 5 do 7 po poł, odbywało 
• ł ę posiedzenie rady ministrów pod prze 
wod:vct\vem p. premiera Bartla z udza« 
łen> marszałka Piłsudskiego. Powzięto 
•zereg uchwał, a między inncmi posłano 
wioń.) utworzyć przy minis>Urr.:w e poczt 
i 'e!egrafów speq'alną radę techniczną. 

Dziś i codziennie! 

s publiczność rozbawiona czarującą 

LYĄ MARĄ 
ś p i 

Kle p6fdzicmv spać dziś całą noc. 
flrcka nas słodkich wrażeń moc, 
Ka spanie zawsze będzie czas 
M A K I E T A dzisiaj woła nas. 
Cd span a łylko tyje człek, 
A na schudnięcie pyszny lek,.. 
M R R I E T Y taniec, piosnki, śmiech, 
wszak śmiać się nie jest chyba grzech. 
Na- spanie zawsze będzie czai 
M A K I ć r A dzisiaj woła nas. 

Prócz tego od dnia 1 listopada uchwa 
lano zmi?nę godzin urzędowania we 
wjzvstk;ch urzędach państwowych. Pra­
cę w urzędach rozpoczyna; się b^dą o 
gc dżinie 8.30 i kończyć o Rodzime 15.30 
a w sobotę od godziny 8.30 do g. 14. 

** 
Warsz. kor. „Republiki" (B) telef.: 
Na wczorajszem posiedzeniu rady mi 

niistrów postanowiono między innem:, 
iż w rjb. jako w roku jubileuszowym ze 
względu na 10-lecie powstania państwa 

Polskiego, wnioski o odznaczenie po* 
szczególnych obywateli orderami, załat­
wiane będą aż do końca roku, a nie jak 
praktykowano dotychczas tylko w 
dwóch terminach t j . w maju i listopa­
dzie. 

Do odznaczeń przedstawiani będą ci 
obywatele, którzy odznaczyli się przy od 
budowie państwa polskiego. Przy odzna 
czeniach tegorocznych większa liczba or 
derów przypadnie obywatelom nieurzęd 
nikom. 

Straszna katastrofa kolejowa. 
Dwa pociągi pośpieszne zderzyły się pod Buka­

resztem.—30 osób zab;tych.~Obydwa pociągi rozbite 
Bukareszt, 26 października 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Dziś o godz! 2 min. 30 w nocy wy­

darzyła się na stacji kolejowej Recea 
w pobliżu Lattine straszna katastrofa 
kolejowa. 

Mianowicie pociąg pośpieszny, idący 
z Bukaresztu, zderzył się z drugim po 
ciągiem pośpiesznym, przyczem sześć 
wagonów zostało zupełnie zniszczo-
nych( 25 osób poniosło śmierć na miej 
scu, 45 osób jest rannych. 

Bliższych szczegółów brak. Ran­
nych przewieziono do szpitala w Buka­
reszcie. 

Bukareszt, 26 października 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

W katastrofie kolejowej na stacji 
Recea zabitych zostało 30 osób, ciężko 
rannych około 50. 

Dotychczas rozpoznano pomiędzy 
zabitymi włoskiego inżyniera Recea z 
żoną i córką oraz 21 rumunów. 

Akcja ratunkowa prowadzona jest 
bardzo energicznie, jak również prace 
nad usunięciem rozbitych wagonów. 

Wagon, który miał iść do Paryża , 
został rozbity doszczętnie. 

Bukareszt, 26 października 
Wielka katastrofa kolejowa na sta-, 

cji 'Recea w odległości 8 kim. od Slati-
na miała miejsce o godz. 2-ej w nocy. 
Kurjer simploński idący z Bukaresztu 
wpadł na pociąg pośpieszny, Idący z 
Siblu. 

Zderzenie było niezmiernie gwałto­
wne. Jeden z wagonów sypialnych ku­
riera slmplońskiego został całkowicie 
zniszczony. 

W pociągu pośpiesznym zniszceone 
zostały dwa wagony pasażerskie, wa­
gon bagażowy i furgon pocztowy. 50 
osób zabitych i rannych padło ofiarą 
katastrofy. Tożsamość ich nie została 
jeszcze ustalona. 25 rannych przewie­
ziono do szpitala w Slatina. 

Niezwykła epopea bandycka 
Sensacyjne zeznania wspólnika braci Heidger. 

Kolonia, 26* października. 
Schwytany po ciężkiej walce ban­

dyta Heidger senjor zmarł w godzinach 
wieczornych w szpitalu po operacji 
wskutek osłabienia serca. Również i 
ciężko ranny wachmistrz policji Maj-
bom po operacji znajduje się w agonji. 

Aresztowany wspólnik braci Heid­
ger, bandyta Lindemann wykazuje nie­
bywałą skruchę i zeznaje dokładnie 
szczegóły swej przeszłości bandyckiej.. 
Od 16-go roku życia wałęsał się po ca­
łych Niemczech tworząc z brać­
mi H e i d g e r n i e r o z e r w a l ­
na trójkę. Pracowali od czasu do czasu 
jako robotnicy zakładów przemysło­

wych, aż wreszcie udało się im obrabo­
wać kase oewnego związku w Bo­

chum. Skradli tam 18.000 mk. Za pie­
niądze te nabyli dwa samochody cięża­
rowe i jedno auto osobowe i założyli 
interes spedycyjny. W ó w c / a s obrabo­
wali oni filję Banku Państwa na 36.000 
mk. W Monachjum zgłosili się bandyci 
do policji tuż po włamaniu do filji Ban­
ku Państwa i pod róźnemi pozorami w y 
pytywali się o listy gończe z zamiarem 
obejrzenia na własne oczy listu gończe 
go, wysłanego za nimi. 

Gdy się im to nie udało drogą legal­
ną, włamali się w nocy do biura prezy­
dium i przeczytali, co chcieli. P r z y tej 
sposobności skradli cały szereg formu­
larzy paszportowych, które umożliwiły 
im swobodne grasowanie po całym za 
chodzie Niemiec. 

Ulgi kolejowe 
dla młodzieży od 7 do 4 listopada 

Warszawa, 26 października. 
lAgencja Telegraficzna „Ezpress") 

Ministerstwo Komunikacji wydało za 
rządzenie, na mocy którego zostały przy 
znane ulgi kolejowe dla młodzieży szkol 
nej w dniach od 1 do 4 lisitopada rb. x o-
kaziji ferii. 

• Młodzież szkoina będzie już moigła 
skorzystać z tych ulg 31 października w 
godzinach popołudniowych, t. j . po' lek­
cjach. 

Rozruchy studenckie 
w Budapeszcie 

trwaią w dalszym ciągu. 
Budapeszt, 26 października. 

(Agencja Telegraficzna „Express") 
Studenci uniwersytetu budapeszteń­

skiego w dalszym ciągu manifestują na 
ulicach miasta. 

Wczoraj grupa studewtów w liczbie 
600 przeszła ulicami miasta wznosząc an 
tysemiokie wrogie okrzyki. W pewnym 
momencie policja spędziła demonstran­
tów do gmachu jakiegoś i zamknęła go. 

W gmachu tym wzburzeni studenci po 
wybijali wszystkie szyby. 

Katastrofalny pożar. 
W płomieniach zginąio 60 osób 

T~kio, 26 października. 
(Agencja Telegraficzna „Express") 

Na wyspach wysuniętych najdalej na 
północ, a należących do Japomji, powstał 
z niewiadomej przyczyny pożar, który 
zniszczył 700 domów. 

W płomieniach poniosło śmierć 60 
osób. Około 500 osób jest rannych. 
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Przed otwarciem sezonu. 
Za kilka dni zacznie się gorący sezon 

polityczny, poprzedzony luz w tym ro­
ku taka sensacją, jak rozlani w 
najstarszej partjl polskiej — P P S . Tak 
więc, w końcu bieżącego miesiąca ma 
się odbyć otwarcie sesii sejmowej, a pra­
wie równocześnie obradować bedą w 
sąsiadujących,z sobą Katowicach I Sos­
nowcu dwa kongresy partyjne P P S obu 
odłamów. 

Sesja sejmowa będzie bardzo cieka­
wa ze względu na wnoszone przez stron­
nictwo rządowe projekty zmiany konsty­
tucji. Początkowo mówiono o Jakichś 
niesłychanych zmianach proponowanych 
przez koła rządowe, nieomal o wprowa­
dzeniu prawneni dyktatury, czy nawet 
monarchjl... Okazało »lę, że są to strachy 
na lachy i zmiana konstytucji nie prze­
kroczy ram tego, co wszyscy uważają 
za niezbędne i konieczne: wzmocnienie 
władzy prezydenta Rzeczypospolitej 1 
wzmocnienie władzy rządu wobec sej­
mu, przy bezgprzecznem zachowaniu pre 
pogatyw naturalnych przedstawiciel­
stwa narodowego w dziedzinie ustawo­
dawstwa I kontroli. 

Jak do tych projektów B. B. ustosun­
kuje się sejm? W t e m tkwi zagadka 
przyszłej sesji. Nie ulega wątpliwości, że 
projekty powyższe nie są tak niezgodne 
z przekonaniami większości sejmowej, 
aby nie można było dojść do porozumie­
nia. Jeśli będą mocne tarcia, to bynaj­
mniej nie z powodów rzeczowych. Sejm, 
Jeśli będzie mógł, pokaże rządowi, że je­
szcze „coś potrafi". Par t ie są obrażone 
na rząd z powodu .,złego traktowania" i 
sprzeciw będzie „opozycją dla zasady". 
Jęśll dawniej ostatecznie w pewnych wy 
padkach można się było Jeszcze rozmó­
wić w sejmie z P P S to dzisiaj jest to już 
wykluczone — tak zgorzkniali 1 zacie­
trzewieni są reprezentanci tego stronnic­
twa po rozłamie. Opozycja tego skrzy­
dła socjalistycznego zbliży się raczej w 
swej gwałtowności do „Wyzwolenia* 4 I 
rtamtąd padać będą na rząd najstrasz­
niejsze gromy. Naturalnie to wszystko 
zależy jeszcze od ostatecznych wyników 
kongresów socjalistycznych, o których 
wyżej mowa. 

Nte wiadomo, czy po przeprowadze­
niu dłuższych narad, po zastanowieniu 
się, obie strony nie dojdą do wniosku, że 
trzeba zmienić politykę całej partjl \ mo-

Strejk w Hamburgu 
dzięki komunistom rozszerza się. 

Berlin, 26 października. 
(Agencja Telegraficzna „Exprt«") 

Sytuacja s trejkowa w porcie hambur 
skim zosta ła zaostrzona. Komuniści roz­
wijają ożywioną działalność, wzywając 
robotników do bezwzględnej walki, 

Na skutek agitaq'i !komuni>s<tów przy-
stąpidi również obecnie do słrejku robot­
nicy w porcie bremeńskim. 

Ukradli pieniądze 
razem... z kasą ogniotrwałą. 

Berlin, 26 października. 
(Aeencja Telegraficzna „Express") 

Sensacyjnego włamania dokonano na 
słaeii Beutheirn. Nieznani sprawcy zała­
dowali na auito ciężarowe kasę ognio­
trwałą w a ż ą c ą 700 klg. wraz z blokiem 
betonowym, do którego była przemoco-
w a n a . W kasie ogniotrwałej znajdowało 
się 10 tysięcy marek. 

WOBEC KRYTYCZNEJ SYTUACJI ekspor­
towej cukru (będącego jednym r fiUrów naszego 
handlu zagranicznego] wysuwają cukrownicy po­
stulały, domagające się by rad zdecydował się 
nbnizyć na czas kryzysu taryfy przewozowe do 
portów bałtyckich, udzielić pomocy bezpoźred-
niej słabszej gałęzi cukrownictwa i obniżyć ceny 
buraków. t,iin. Cdżic. one są za wysokie. 

żna pogodzić się na podstawie donio­
słych reform w wewnętrznej 1 zewnętrz­
nej polityce partjl, w myśl zasady, że le­
psza chuda zgoda, niż tłusta kłótnia. 
P rzy ostatnich zapasach wyszło na jaw 
tyle brudów, że lepiej było je... prać w 
domu... 

Z drugiej strony znawcy sytuacji 
twierdzą, że pęknięcie posunęło s'ę zbyt 
głęboko, aby można je było zaklelć byle 
plastrem kongresowym. Tu nie chodzi o 
wybuch jakichś chwilowych animozji, o 
wmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 

nastroje, ale o różnice, które tworzyły 
się w ciągu długich lat, dojrzewały 
wśród skomplikowanych okoliczności, 
posiadają poważne podłoże społeczno-
polityczne i opierają się na starej trady­
cji. Tymczasem obie strony głoszą swo­
je walno zwycięs two 1 kompletną poraż­
kę przeciwnika. Jak zwykle podczas woj 
ny, komunikaty z frontu są przesadzone. 

Tak czy inaczej jesteśmy w przede­
dniu ciekawej rozgrywki politycznej za­
równo na terenie partyjnym, jak i parla­

mentarnym. Gotują się do niej wszyscy? 
począwszy od Bloku Bezpartyjnego, od' 
bywającego ż y w e narady z rządem ł 
konferencje wewnętrzne, a kończąc m 
endekach, którzy uznali za słuszne i s t o 
sowne zmienić szyld na Stronnictwo Na 
rodowe, jakgdyby umyć się z nastaniem 
nowe] ery, bo twarz dawna zbytnio JuJ 
była utytłana w błocie. 

Za kilka dni zaczyna się przedstawi* 
n>e... 

Czesław OłtaszewsKi. 

Pamiętne dni p rzewrotu . 
Na gruzach monarchii aostro-wegierskbl powstała r e p u b l i k a czechosłowacka 

W pamiętny dzień 28 października 
1918 gęsta mgła leżała nad Pragą. Około 
godziny 10-ej rano miasto miało swój 
normalny wygląd. Był wprawdzie dzień 
powszedni, ale w większości fabryk sic 
nie pracowało. 

Około południa centralne ulice miasta 
zapełniać się zaczęły tłumami, zdążają-
cemi ze wszystkich przedmieść Pragi 
na plac Wacława. Nastrój w mieście byl 
podniecony i pełen powagi. Praga ż.\ia 
w oczekiwaniu czegoś wielkiego i rados­
nego. Cała ludność wiedziała, te zbliża 
się koniec trosk wojennych, że bliska 
jest chwila spełnienia się najgorętszego 
pragnienia całego narodu, łaknącego wol 
ności ] niepodległości państwowej. 

Przed 4 dniami wyjechało Jo Gene­
wy za zgodą cesarza Karola killtu czoło­
wych polityków czeskich z d-rem Kra­
marzem i posłami Klofaczetn i Habnua-
nem naczele, by na neutralnym gruncie 
porozumieć się z zagranicznymi przy­
wódcami rewolucji czcskosłowacklci co 
do szczegółów finalizacji akcji niepodle­
głościowej i równocześnie ustalić skład 
pierwszego rządu niepodległego pań­
stwa czeskosłowacklcgo, który w myśl 
znanej noty Wilsona pokierować miał 
losami wolnego narodu czeskosłowac-
kiego. 

Między odjeżdżającymi do Genewy 
a t. zw. Komitetem Narodowym, który 
do chwili powrotu delegatów z zagrani­
cy miał być w Pradze najwyższą instan­
cją narodową, zawarta została umowa w 
tym sensie, że w kraju utrzymany zo­
stanie za wszelką cenę pokój i porządek 
I nic takiego się nie stanie,- co mogłoby 
być na szkodę akcji czeskosłowackich 
rewolucjonistów zagranicznych. 

W ostatnich dniach października rząd 
Larnmascha kapitulował stopnio vo na 

wszystkich frontach wewnętrznych i za-
graniczno - politycznych. Dnia 27 paź­
dziernika, w godzinach wieczornych, 6-
statni austro - węgierski minister spraw 
zagranicznych, lir. Andrassy, wysioso-
wat na ręce prezydenta Wlsona/ znaną 
notę, której sądzonern było stać sę mar­
szem pogrzebowym monarchji austro-
węgierskiej. W nocie tej Andrassy ko­
munikował prezydentowi Wilsonowi, że 
Wiedeń przyjmuje warunki amerykań­
skie, że uznaje aspiracje narodowe Cze 
•choslowacja i Jugosławji, że gotów jest 
nawiązać bezpośredni kontakt z rząda­
mi obu nowych państw i że zatem uwa­
ża, iż w ten sposób wszystkie przeszko 
dy na drodze do podjęcia rokowań r o r 

zejmowych między rządem aust ro-wę-
gierskirn a koalicją zostały usunięte. 

Dnia 28 października przed połud­
niem nota ta rozplakatowana została w 
Pradze, a ponadto rozrzucona została w 
tysiącacli ulotek i dodatków nadzwyczaj 
nvch pism "praskich po wszystkich uli­
cach miasta-. Na placu Wacława zebrały 
się w ciągu kwadransa nieprzejrzane tłu­
my ludzi. Notę rządu austro-węgierskie-
go do Wilsona przyjęły zebrane tłumy 
jakn wyraz zgody Wiednia na proklamo­
wanie niepodległości Czechosłowacji. 
Nieopisany entuzjazm zapanował w ca-
łem mieście, na wszystkich domach wy­
wieszono flagi narodowe, ludzie obcy 
padali sobie w objęcia, wszędzie rozlega­
l i się entuzjastyczne okrzyki na cześć 
wolnej Ojczyzny, z gmachów rządo­
wych usuwano gorączkowo godła pań­
s twowe Austro - Węgier i inne symbo­
le wiekowej niewoli narodu. 

Na placu Wacława, gdzie wspaniale 
udekorowano wstęgami biało - czerwo­
no - niebieskiemi znaną „Lipę słowiań-
ską", zwołano natychmiast cały szereg 

Krwawa eksmisja 
w ordynacji Zamojskich. 

Warsz. kor. „Republiki" (B) telef: 
Do Warszawy nadeszła wczoraj wia 

doiność, iż na tle eksmisji w mieszkaniach 
ki l tu robotników rolnych w ordynacji Za 
moyskich na folwarku Lipsko doszło do 
tragicznego wypadku. 

Podczas czynności eksmitowania po­
między gajowymi, którzy pomagali urzęd 
niikom. a robotnikami doszło do bójki, 

która zakończyła się śmiercią trzech 
eksmitowanych robotników. 

Z odniesionych ran zmarli robotnicy 
Piertryk, Łapa i Łuszczak. Posterunko­
wy policji państwowej Góra, czynny pod 
czas eksmisji, został ciężko ranny. 

Wszystlkich gajowych, którzy brali 
udział w krwawej eksmisji aresztowano. 

Olbrzymie oszustwo 
w Austrii. 

Fałszywe papiery kolejowe 
przemycano do Polski. 

Wiedeń, 26 października. 
(Polska Azcncja Telerran«na) 

„Neues Wiener Abendlbl.4' donosi, że 
policja wiedeńska wpadła na t<rop rózga 
łęzionego oszustwa papierami koleji Ka-
rola — Ludwika. Specjalni agenci skupo­
wali w Austnji propriety kolei Karola— 
Ludwika, usuwali stempel austriacki i 
przemycali zagranicę, szcz«gólnie do 
Polski, sprzedając je ze znacznym zys­
ki eir>. 

W aferę tę zamieszany jest cały sze­
reg osób. Narazie policja dokonała 2 a-
resatowań. 

Komisja rzeczoznawców 
zbierze się w Paryżu-

Paryż , 26 października. 
(Agencja Telegraficzna „Express" ) 

Według doniesień prasy francuskiej, 
komisja rzeczoznawców, celem stwier­
dzenia ostatecznych możliwości zapła­
cenia przez niemców odszkodowania, 
zbierze się w Paryżu. 

W Berlinie natomiast obradować bę 
dą podkomisje techniczne. Zorganizo­
wanie tych komisji nastąpi w przyszły 
wtorek po posiedzeniu Rady ministrów, 
na którym to Poincare da sprawozda­
nie z rozmów odbytych z ajentem re-
paracyjnym Parkerera Gilbertem i z 
przedstawicielem Anglji. 

wieców, na których poszczególni działa­
cze polityczni wyjaśnili zebranym tłu­
mom epokowe znaczenie dokonywujące* 
go się właśnie przewrotu. Pod pomni­
kiem św. Wacława, pierwszego księcia 
czeskiego, godzinami całemi stali rozrąr 
dowani prażanie, wsłuchując się ze 
szczercm zainteresowaniem w słowa 
rozentuzjazmowanych mówców. Takie 
same demonstracje odbywały się na pla­
cu Staromiejskim u stóp pomnika innego 
bojownika o wolność narodu czeskiego, 
mistrza Jana Husa. Przez wszystkie uli­
ce miasta ciągnęły się wspaniałe pocho­
dy, a wszędzie rozbrzmiewały dźwięki 
zakazywanych dotychczas przez wła* 
dz<j austriackie czeskich i słowackich 
pieśni narodowych. 

A tymczasem w małym saloniku prar 
skiego Domu Reprezentacyjnego nara­
dzano się nad sytuacja pięciu wybitnych 
członków Komitetu Narodowego, pp. : 
Antoni Szwehla (obecny premjer), <fcr, 
Alois Raszin (zamordowany przed kilka 
laty pierwszy czechosłowacki minister 
skarbu), dr. Franciszek Soukup (obecny 
członek senatu czeskosłowackiego), Je­
rzy Strzibrny i dr. Vavro Szrobar. 

Komitet Narodowy stanął przed trf 
dnem zadaniem: z jednej strony związa­
ny byl swą obietnicą, która nakazywała 
mu nie dopuszczać w kraju żadnych de-
monstracyj przed powrotem posłów cze­
skich z Genewy, z drugiej zaś strouy 
trudno mu było nie zroziunieć duszy hf 
du, który z taką niecierpliwością czekał 
na oficjalne potwierdzenie dokonanej w 
życiu jego zmiany. Po chwilce namysłu 
członkowie komitetu postanowili pójść 
za głosem narodu całego, a dr. Raszin za 
zgodą swych towarzyszy natychmiast 
zredagował pamiętne orędzie do narodu 
czeskosłowackiego. rozpoczynające sł# 
od słów: 

„Narodzie czeskosłowacki! T w e od­
wieczne marzenie stało się rzeczywisto­
ścią. Pańs two czeskosłowackie zbudziło 
się do samodzielnego życia". Orędzie to 
za chwilę rozplakatowane było już po 
calem mieście, wywołując wśród ludno­
ści nowy entuzjazm i nowe burzliwe ma­
nifestacje. 

Władze austro - węgierskie straciły 
zupełnie głowę. Wszyscy żołnierze ua* 
rodowości czeskiej momentalnie prze­
szli do szeregów rewolucjonistów, Soko­
łowie otrzymali rozkaz stanąć pod bro* 
nią. W ten sposób powstały pierwsze za­
czątki wojska czeskosłowackiego w sto­
licy Czech, na którego czele stanęli ofi­
cerowie czescy, stacjonowani w garni­
zonie praskim. 

Tymczasem do głównego miasta n a * 
chodzić zaczęły wiadomości o przebiegu 
przewrotu na prowincji, gdzie za przy­
kładem Pragi obejmowanie władzy 
przez urzędy czeskosłowackie odbywa­
ło się w zupełnym spokoju. Na ulicach 
Pragi żywo było do późnych godzin wi« 
czorowych. Dziesiątki tysięcy mieszkań* 
ców stolicy wędrowały przed staroda­
wny zamek hradczański, który prze* 
300 lat był opuszczony, a teraz przygo­
towywał się już do przyjęcia nowego su* 
werennego włodarza niepodległego ( 
wolnego narodu czeskosłowackiego. 

C P . 
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Zamiast feljetonu, 

Idybym by) oskarżony „ 
W Essen toczy się obecnie proces prze­

ciwko 20-letnlcinu maturzyście Karolowi 
Hussmanowi, oskarżonemu o zamordowa­
nie swcao koleni na tle zwyrodnienia sek­
sualnego. 

Czy Hussmau winien czy też niewi-
tlien — niewiadomo. W każdym razie, 
ośmiodniowe obrady sądowe nic nie 
wyjaśniły. 

Obecnie zeznają świadkowie, którzy 
mają coś do powiedzenia o charakterze 
oskarżonego i o jego skłonnościach ero­
tycznych. Świadkami tymi są przeważ­
cie kkoledzy szkolni Hussmana. 

Gdy pomyślę o moich kolegach szkol 
aych, dochodzę do dziwnych wniosków. 
Wyobrażam sobie, coby było gdyby 
moi koledzy stanęli przed sądem, jako 
świadkowie. Cóżby to były za sensa­
cyjne „kawałki!"... 

Mieliśmy naprzykład w szkole pew­
nego kolegę, którego nazywaliśmy „po­
tworkiem". Był to mizerny, blady chło­
pak, leniwy i nieuważny, ale poczciwy 
„bubek". Czasami, gdy wpadał w szał, 
kąsał i wył jak zwierzę. 

Wyobrażam sobie, że „potworek" 
siedzi na ławie oskarżonych. Ciąży na 
nim jakieś podejrzenie . I przychodzą 
świadkowie, dawni jego koledzy i po­
wiadają: 

— Kąsał i w y ł ! 
Czyż trzeba dosadniejszych zeznań? 

Czy to nie byłyby „momenty najbar­
dziej obciążające?".. 

A tymczasem „potworek" posiada 
własną fabryczkę, jest przykładnym 
obywatelem i dobrym ojcem rodziny. 

Mieliśmy innego kolegę, który wpra­
wdzie nie kąsał ani wył, lecz miał pew­
ne chwile, gdy uważaliśmy go za trosz­
kę nienormalnego. 

Mój Boże, w sądzie nie wykręciłby 
się z tego zarzutu! Ale w życiu powio­
dło mu się lepiej: założył sobie wielki 
skład manufaktury i bardzo mu się do­
brze dzieje. 

W czasie procesu Hussmana stwier­
dzono, że oskarżony był bardzo uprzej­
m y 1 grzeczny, wobec czego wszczęto 
dociekania, czy Hussmau nie był czasa­
mi zbyt grzeczny. Grzeczność ciągle 
jeszcze uchodzi w Niemczech za coś, 
co może wzbudzić podejrzenie!... 

W opinji sądu każda właściwość cha 
rakteru wydać się może podejrzaną: 

Jeżeli ktoś jest niegrzeczny — w 
— kto wie czy pod tym płaszczykiem 
nie kryją się zbrodnicze instynkty. 

Jeżeli ktoś jest nie grzeczny — w 
takim razie widać odrazu, że ten czło­
wiek zdolny jest do wszystkiego. 

Jeżeli ktoś jest egoistą — aha! — 
ładny ptaszek... jeżeli natomiast ktoś 
jest życzliwy względem bliźnich — też 
niedobrze. Djabli wiedzą czego on chce 
od tych ludzi!.. 

Jeżeli ktoś przebywa w towarzy­
stwie dziewcząt, jest to niezawodny 
snak wybujałości erotycznej, niech ktoś 
iednak spróbuje stronić od dziewcząt 
— tern gorzej dla niego, dopiero spadną 
nań podejrzenia!... 

Słusznie więc powiedział jeden ze 
znakomitych prawników francuskich: 

— Gdyby mnie posądzono o kradzież 
wieży Eiffla, przedewszystkiem, dla 
pewności, uciekłym z Francji. Nigdy nie 
można przewidzieć... Zawsze trudniej 
jest wykazać swą niewinność. 

— skl — 

W O L N Y W Y B Ó R L E K A R Z A 
jest postulatem wyborczym inteligencji pracującej. 

Zaufanie do lekarza niekiedy więcej znaczy niż lekarstwo. 
« . m « . . . W szeregu aktualnych i interesują­

cych ogół spraw poczesne miejsce zajrau 
je zagadnienie wolnego wyboru lekarzy 
przez ubezpieczonych w kasie chorych. 

Jak wiadomo przewodniczący zarzą­
du łódzkiej kasy chorych p. Kałużyński 
jest przeciwny zasadzie wolnego wyboru 
lekarzy. Przed paru dniami zamieściliś­
my opinię naczelnika izby lekarskiej p . 
dra Tomaszowskiego, opowiadającego 
się za ograniczonym wolnym wyborem. 

Dziś umieszczamy opinję przewodni­
czącego zarządu okręgowego związku le­
karzy p. dra Bolesława Misjona. 

— Jakież stanowisko pana doktora 
w tej sprawie? — pytamy. 

— Wolny wybór lekarzy iest tematem 
poważnych roztrząsań na łamach facho­
wej prasy. 

Związek Lekarzy Państwa Polskiego 
na nadzwyczajnem walnem zebraniu w 
grudniu ub. r. w Krakowie wypowie­
dział się za wolnym wyborem lekarza, 
zaznaczyć jednak muszę, że w łonie 
związku są również i zwolennicy syste­
mu ambulatoryjnego, którzy nie uznają 
konieczności wolnego wyboru lekarza.. 

Osobiście jestem zdania, że w unię 
interesu ubezpieczonych winien być 
wprowadzony w kasach chorych wolny 
wybór lekarza. Przemawia za tern szereg 
poważnych argumentów, z których wy­
mienię dwa najważniejsze: Po pierwsze, 
dla racjonalnego leczenia niezmiernie 
jest ważny czynnik zaufania. 

W całym szeregu chorób ten moment 
psychiczny zaufania i wiary w lekarza 
odgrywa nieraz decydującą rolę, waż­
niejszą, nuż przepisane lekarstwo; — po 

drugie, tylko przy systemie wolnego wy 
boru lekarza może być należycie prze­
strzegana tajemnica lekarska, która przy 
systemie ambulatoryjnym narażona jest 
na poważne niebezpieczeństwo gdyż no­
tatki lekarza o stanie choroby przecho­
dzą przez cały szereg rąk. 

Z pośród argumentów przeciw zasa­
dzie wolnego wyboru lekarza najważ­
niejszym argumentem jest obawa przed 
nadużywaniem prawa przyznawania za­
siłków przez niektórych lekarzy, którzy 
w ten sposób chcieliby zyskać sobie 
większą popularność wśród ubezpieczo­
nych. Na to jednak znalazłby się środek 
w postaci komiGji lekarskich, któreby 
stwierdzały istnienie niezdolności do 
pracy, co zresztą praktykuje się i obec­
nie przy systemie ambulatoryjnym, jak 
również w postaci kontroli obłożnie oho 
rych przez lekarzy, mężów zaufania ka­
sy chorych. 

Co się tyczy obawy, iż chorym trud­
niej byłoby uzyskać pomoc w gabinecie 
lekarza, to wydaje mi się, że chory wo­
lałby dłużej nawet poczekać, w pocze­
kalni lekarza, do którego czuje zaufanie 
i być zbadanym przez tegoż lekarza, niż 
równie długo czekać w ciasnych po­
czekalniach lecznic kasowych, nieraz 
bezskutecznie. 

Również nie wydaje mi się uzasadnio­
ną obawa, że system wolnego wyboru le 
karzą spowodowałby napływ nowych 
lekarzy do Łodzi. 

Przy tym systemie, gdy chorzy kaso­
wi będą rozdzieleni między większą ilość 
lekarzy, zdobycie praktyki będzie wyma 
galo dłuższego czasu, co raczej odstrę-

W niedzielę, 8 b. m. o godz. 12 i pół jako w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci 

ABRAHAMA S Z W A J 
odbędzie się na cmentarzu poświęcenie pomnika. 

Na tę smutną uroczystość zaprasza 

Rodzina. 
Jutro w niedzielę dnia 28-go b. m. o godz. 12-ej w poł. 

w pierwszą bolesną rocznicę 
B . P . 

Eliasza Bezdeżskiego 
odbędzie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo żałobne i 
poświęcenie' pomnika, na które krewnych i przyjaciół zaprasza 

o n a 

ii P.P.S. 
Prezes rady miejskiej, dr. Próchnik, jest zwolen­

nikiem pos. Jaworowskiego. 

Fermenty w 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e ( s p e c . s e r c a I p r z e -
m l M y m a t e r j l ) choroby kobiece, do 11 r. i 5-7 w. 

AUGUTTA 8, Tel. 35-70L 

Dokonany w Warszawie rozłam w 
P.P.S. odbił się głównie echem również 
na prowincji, między innemi w Piotrko­
wie, gdzie przy ostatnich wyborach 
stronnictwo to okazało się bardzo silne, 
zyskując dwa mandaty poselskie i gdzie 
magistrat pozostaje niepodzielnie pod 
wpływami PPS. 

Dowiadujemy się nadto, iż przywódca 
piotrkowskiej PPS. poseł dr. Próchnik 
już od dłuższego czasu opowiadał się za 
ideologja grupy pos. Jaworowskiego. Na 
tern tle dochodziło niekiedy do nieporo­
zumień między nim a posłem Zarembą, 
który wybrany został z tego samego ok­
ręgu. Dodać przy tern należy, iż dr. Pró­
chnik jako prezes rady miejskiej cieszy 
się wielkim mirem w radzie i wśród ca­
łej organizacji piotrkowskiej. 

Co się tyczy zarządu miasta, prezy­
dent Szmidt, ze względu na słaby stan 
zdrowia nie okazuje wyraźnych chęci 
angażowania się do walki rozłamowej po 
zostając przy CKW., natomiast wicepre­
zydent Hudec, popiera całkowicie stano­
wisko posła dr. Próchnika. 

Do tego czasu sprawa omawiana jest 
tylko poufnie w gronie kilku lub kilkuna 
stu najzaufańszych ludzi, W najbliższym 
jednak czasie zajmie się nią oficjalnie 
zjazd O.K.K. gdzie zetrą się z sobą zwo­
lennicy Próchnika i Zaremby — któremu 
już zresztą w swoim czasie OKR. uchwa­
lił naganę za zamieszczanie w „Pobud­
ce** — tygodniku redagowanym przez 
p. Zarembę, artykułów obrażających — 
zdaniem OKR. — osobę Marsz. Piłsud­
skiego. 

Wyjaśnienie! 
Palony jęczmień nie jest 
kawą słodową a pomiędzy 
zwykłą .kawą słodową' a 
K a t h r e i n e r a k a w ą s ło ­
dową Kneippa istnieje bar­

dzo wielka różnica. 

W tr.iil — izeti sie mieid. 

czać będzie lekarzy od osiedlania się w 
większych miastach. 

Że wolny wybór lekarza nic jest 
czczą formułką dla ubezpieczonych WIN 
dzimy z tego, iż inteligenitai ubezpiecze­
ni, nietylko pracownicy umysłowi, lecz i 
bardziej uświadomieni robotnicy, zwra­
cając się do kasy chorych o pomoc lekar 
ską, domagają się pozostawienia im pra­
wa wyboru lekarza, zgodnie zresztą z u-
stawą o kasach chorych, która zapew­
nia ograniczony wolny wybór lekarza, a 
mianowicie wolny wybór z pośród leka­
rzy, z którymi kasa chorych zawarła u-
mowę. 

Jestem przekonany, że w miarę pod­
noszenia się poziomu kulturalnego i in­
telektualnego mas robotniczych postulat 
wolnego wyboru lekarza bez żadnych 
ograniczeń stanie się postulatem pow­
szechnym! 

— Słyszałem coś 6 nowym projekcie 
ustawy w tym względzie? — pytamy na 
zakończenie. 

— W myśl ustawy system ambulato­
ryjny nie jest obowiązujący dla kas cho­
rych. 

Ustawa przewiduje, że członkowie 
kasy mają prawo wolnego wyboru leka­
rza z pośród tych, z którymi kasa zawar­
ła umowę. Projektowana nowa ustawa 
przewidywała obowiązujący system am­
bulatoryjny dla wszystkich kas chorych. 
Przeciwko temu projektowi zaprotesto­
wały organizacje lekarskie i obecnie no­
wa ustawa jest w stadjum uzgadniania 
między ministerstwami. / 

W jakiej postaci projekt nowej usta­
wy zostanie ostatecznie przedstawiony 
Sejmowi — trudno przesądzić. hp. 
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Oto co powiemy po ujrzeniu 
wstrząsającej kreacji 
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jako Polki- -matki 
i Polki- -kochanki 

w pierwszym rewelacyjnym 
filmie polsko-amerykańskim 

„Katusze 
miłości". 

Rocznik 1908. 
W dniu dzisiejszym winni stawić się 

do spisu w biurze wojskowo - policyj-
nem przy ul. Piotrkowskiej 212 męż­
czyźni rocznika 1908, zamieszkali w o-
brębic 5-go komisarjatu policji o nazwi­
skach na litery U. W, Z. Z. 

Jutro rejestracja rocznika 1908 nie 
odbywa się. (b). 



STRASZLIWA TRAGEDJA SZKOLNA. 

Uczeń MistrzaK strzelał d o nauczycielKi, 
przypisując jej winę i odpowiedzialność za niepowodzenia w nauce. 

Sąd skazał nieszczęśliwego młodzieńca na 8 mieś. więzienia 
Sala . sądu okręgowego' w Łodzi. 

Wszystkie miejsca dla publiczności 
szczelnie obsadzone przez młodzież 
szkolna.. Uczniowie i uczenice w wieku 
od lat szesnastu do osiemnastu r. napię­
ciem oczekują rozpoczęcia rozprawy! 
Tuż obok młodzieńców siedzą ich wy­
chowawcy. Nauczyciele i dyrektorzy 
szkól łódzkich stawili się bardzo licznie. 
Zainteresowanie procesem wzrasta z 
minuty na minutę. . 

Wreszcie rozlega się sakramcn1alnv 
dzwonek woźnego. 

Wprowadzają pod konwojem oskar­
żonego. Wychudły, zgarbiony siedemną 
stolctn! młodzieniec. Siada na ławic os-, 
karżonych i smutnym, zrezygnowanym 
spojrzeniem obrzuca całą salę. • • • 

Nazywa się'Zenon. Mistrzak.' Jest bo-! 
daterem tragedji, która rozegrała się w 
dniu 25.czerwca r. b. w. łódzkiej pań­
stwowej szkole handlowej i poruszyła 
do głębi całe miejscowe społeczeństwo. 

Akt oskarżenia. 
W dniu tym w szkole handlowej wy­

dawano świadectwa. P o nabożeństwie 
dyrektor szkoły p. Leon Dyl, obszedł 
wszystkie klasy i wręczył uczniom 
świadectwa. 

Mistrzak siedział drugi rok w drugiej 
klasie. I tym razem nie wreciońb mu 
prompcji. Gdy dyrektor opuścił jego kia 
%ą Mistrzak zwrócił się. do wychowaw­
czyni, nauczycielki języka polskiego, 
Kuczyńskiej. 

— Czy ja nie otrzymam promocji? 
— Nie. 
P . Kuczyńska zwróciła mu uwagę, 

i ł nie wolno mu w ten sposób do niej 
mówić. 

— Gdyby nie ja, siedziałbyś teraz w 
kryminale - zakończyła swą przemowę 

— Co to ma znaczyć? — zawołał 
Mistrzak. 

Wychowawczyni nie odpowiedziała i 
szybko opuściła klasę, oświadczając je­
dynie, że w kancelarji udzielą mu odpo­
wiednich wyjaśnień. 

Mistrzak udał się w ślad za nią. 
Po chwili 

rozległ się na schodach wystrzał re­
wolwerowy. 

To strzelił Mistrzak do wychowawczy­
ni. Na szczęście chybił. Gdy usiłował 
po raz drugi wystrzelić, nauczyciele i 
wychowawcy, którzy wybiegli z klasy 
wyrwali mu z ręki broń 

Mistrzak nie bronił 
no go do kancelarji, gdzie 
wobec nauczycielstwa: 

— Chciałem zabić panią Kuczyńską 
Szkoda, że nie trafiłem. 

Wezwano policję. Mistrzak po prze-

Gwóźdź sezonu to 

słuchaniu w urzędzie śledczym został siedziałbym w kryminale, zrobiło mi 
osadzony w więzieniu, w którym prze- się ciemno przed oczami. Wybiegłem 
bywał a ż ' d o rozprawy sądowej, która na schody i wystrzeliłem. Byłem taki 

się. Sprowadzo-
oświadczył 

P O L A 
N E G R I 

od pon edz alku 
w G r a u n d - K l n i e 

odbyła się w dniu wczorajszym. 
Akt oskarżenia odczytany przez 

przewodniczącego -kompletu sędziów 
skiego, prócz podanych już powyżej o-
kóliczności wypadku w państwowej 
szkole handlowej,.wyjaśnia nam tło po­
wyższej tragedji. 

Nienawiść do nauczy­
cielki. 

Mistrzak jest synem ubogiego i szew­
ca. Po ukończeniu szkoły powszechnej! 
w roku 1924, wstąpił do państwowej 
szkoły handlowej. Uważano go za bar? 
dz» złego ucznia. W pierwszej klasie 
szkoły handlowej pozostawiono gó na 
drugi rok, to samo powtórzyło się w 
drugiej klasie. 

W drugiej klasie kilkakrotnie, jak 
stwierdziły władze szkolne, poprawiał 
sobie stopnie w dziennikach szkolnych. 

i Mistrzak wiedział, iż rada pedagogi­
czna jest na tropie jego oszukańczych 
sztuczek, lecz kontynuował je w dal-, 
szym ciągu, gdyż nie widział żadnego 
ratunku. Mimo usilnej pracy, 
nie mógł opanować wszystkich przed-

^ 'miotów, " * ; \ 
wykładanych w szkole, szczególnie zaś 
polskiego i arytmetyki handlowej. W 
końcu roku szkolnego, gdy powodzi|o 
mu się coraz gorzej, przeczuwał, że go 
wyrzucą ze szkoły, gdyż nie mogli go 
pozostawić na trzeci rok w tej samej 
klasie. I wówczas zastanawiając się 
nad swą sytuacją, doszedł do wniosku, 
że właściwie 
wszystkiemu była winna wychowaw­

czyni 1 nauczycielka polskiego p. Ka­
czyńska, 

która, według jego zdania, szkodziła mu 
na każdym kroku. 

W dniu, w którym, rozegrała się tra 
gedja pożyczył rewolwer od kolegi 
swego Ścibiorka. . . . 

Po odczytaniu dość krótkiego aktu 
oskarżenia, przewodniczący sądu zwra­
ca się do oskarżonego. Mistrzak podnosi 
się z ławki i nieśmiało spogląda na stół 
sędziowski. 

• Przewód. : Czy oskarżony przyzna­
je się usiłowania zabójstwa Zofji 
Kuczyńskiej? 

Osk.: Tak. Chciałem ją zabić, bo ona 
mnie nienawidziła. 

Przewód. : Dlaczego oskarżony przy­
puszczał, że p. Kuczyńska była "źle 
względem mego usposobiona"? 

Osk.: Ora mnie -awsze prześlado­
w c a . Dzię'ci niej siedziałem dwa lata 
w jednej klasie. .Mówiła nu już podczas 
roku szkohngo, że nie dostanę premo-
: j ' . A p*aroicż ona nic mogła w edzieć, 
czy tak będ: e. Mogłem przecież pivc-
; ibić r,ały kvis i być dobr/e przygoto­
wany t r / tc ie j klasy. 

W d a k : \ m ciągu s w c h zeznań 
przechodź! co okoliczność zamachu na 
nauczyciclfc. - i 

— P. Kaczyńska powiedziała mi — 
zeznaje — że nie otrzymam .promocji i 
będę wydalony ze szkoły. Nie miałem 
już nic do stracenia. Gdy pan' Kaczyń 

zdenerwowany,,; że nie wiedziałem, co 
się ze mną dzieje. 

Przewodniczący: A skąd oskarżony 
miał rewolwer? 

Osk.: Pożyczyłem od kolegi Ści­
biorka. 

P rzew. : W jakim celu? 
Os!c: Ścibiorek pokazał mi rewol­

wer w szkole. Wziąłem go od niego. 
P rzew. : A poco oskarżony wziął od 

niego rewolwer? 
. Osk.: Sam nie wiem po co. 

Mistrzak siada na ławie oskarżo­
nych i spuszcza głowę. Przesłuchanie 
skończone. 

Lubiany przez wszysfk'eli 
Na salę wchodzi pierwszy, najważ­

niejszy świadek 
nauczycielka Zofja Kaczyńska, 

którą udziela sądowi wyczerpujących 
zeznań. 

Opowiada ona o okolicznościach za­
machu, powtarzając wszystkie szcze­
góły znane już z aktu oskarżenia. 

Przew. : Czy Mistrzak był złym u-
ceniem? 

Świadek*. Był ujczdoiny, i wykazy­
wał b ^ & o ^ a ł J r e postępy w nauce. •/[ 

Charakteryzując oskarżonego, p. Ka­
czyńska stwierdza, że był on bardzo 
skryty, zamknięty w sobie, lecz mimo to 
lubiany przez nią, jak i przez cały per­

sonel nauczycielski. 
Dyrektor szkoły handlowej p. Dyl 

charakteryzuje Mistrzaka w ten sam 
sposób. 

r^- Był tępy i nie'miał wielkiej chęci 
do nauki. Należał do uczniów spokoj­
nych. . 

P rzew. : Czy oskarżony kiedykol­
wiek odgrażał się któremuś z nauczy­
cieli? 

Świadek: Nic. 
Następni świadkowie nauczyciele 

szkoły handlowej Fijałkowski i Dulas 
wyrwali Mistrzakowi broń gdy usiło­
wał on po raz drugi strzelić do p. Ka­
czyńskiej. Zeznają oni przed sądem, że 
Mistrzak w chwili zamachu 

czynił wrażenie obłąkanego. 
Nie stawił on im oporu, pozwolił się 
odprowadzić do kancelarji, gdzie wyra­
ził żal, iż chybił. 

Na zapytanie przewodniczącego 
świadkowie ci charakteryzują oskarżo­
nego podobnie jak i inni nauczyciele. 

Niedoszły samobójca. 
Sąd wzywa Ścibiorka, kolegę szkol­

nego oskarżonego. 
P rzew. : Skąd świadek miał rewol­

w e r ? 
Św. Wziąłem broń z domu. 
Przew. : W. jakim celu? 
Św. : Domyślałem się, że mnie pozo­

stawią na drugi rok w drugiej klasie, 
więc 

chciałem sobie\odebrać życie. 
W szkole pokazywałem rewolwer Mi­
strzakowi. Nie chciałem mu go dać, on 
sam mi zabrał. 

P rzew. : Czy mówił świadkowi po 

Św. : Nic. Nic mi nic mówił. 
P rzew. : C z y świadek dobrze żył z 

oskarżonym? 
Św. : Tak. 
Przew. : Czy Mistrzak doznawał w 

szkole jakichś niesprawiedliwości? 
Św. : Nie. Wszyscy nauczyciele trak­

towali go tak samo, jak innych. W na­
szej szkole nikt się nigdy nie skarżył 
na nauczycieli. 

Pozostali świadkowie, koledzy szkol­
ni oskarżonego — Pierzchalski. Dora 
biak i Kozanecki — zeznają bardzo lako 
nicznie. 

Mówią oni, że Mistrzak był bnrdzfl. 
dobrym kolegą, i 
był lubiany przez wszystkich uczniów. > 

Nie wszczynał nigdy z nikim bójek i na 
ogół uważano go za jędrnego z najspokof' 
niejszych uczniów. 

Przew. Czy skarżył się kiedykolwiek 
na któregoś z nauczycieli? 

— Nie — odpowiadają. y 

Głos ma prokurator. 
Przewodniczący zamyka przewód są« 

dowy i udziela głosu rzecznikowi • oskar­
żenia publicznego, prokuratorowi Kuibia 
kowi: 

.Prokurator w przemówieniu śwćm 
analizuje czyn oskarżonego i dochodzi do 
wniosku, iż Mistrzak 2- premedytacją 
chciał zabić wychowawczynię Kaczyfr" 
ską. Tezę tę uzasadnia taktem, że osk. za,, 
brał rewolwer swemu koledze jeszcze.; 
przedtem, gdy dowiedział się od p . Ka­
czyńskiej, że go pozostawiono na drugi 
r o k W konkluzji domaga się zastosowa-, 
ni a Względem oskarżonego artykutu 4 5 3 
KK. przewidującego karę 

od 8 do 15 lat więzienia. 

Obrona. 
Obrońca Mistrzaka, mecenas dr. Fł-r* 

chna, w świetnie skonstruowanem prze­
mówieniu wyjaśnia sadowi podłoże za-' 
machu oraz dowodzi, przy pomocy całe­
go1 szeregu argumentów, że Mistrzak 
działał pod wpływem silnego afektu i w 
momencie, gdy strzeiilł do p . Kaczyń-7 

skiej, absolutnie nie zdawał sobie spra­
wy z swego czynu. 

Wyrok. 
Sąd po dłuższej naradzie wyniósł w y 

rok, mocą którego 
Mistrzak został skazany na 8 miesięcy 

więzienia 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego za 
usiłowanie zabójstwa pod wpływem si/U 
nego afektu. 

Ponieważ oskarżony odsiedział jue 4 
miesiące w więzieniu, za 4 miesiące <znaj 
dzie się na wolności. 

Skazany przyjął wyrok zupełnie spo­
kojnie. 

Jak się dowiadujemy, 
wniesie apelacji 

ska powiedziała mi, że gdyby nie ona , | co chce wziąć r e w o l w e r ? . 

Mistrzak nie 
da& 

A s p i r i n 
w t a b l e t k a c h 

środek uśmierzający bole. ..... 

z a z i ę b i e n i a c h , 
w bólach reumatycznych.^ 

. Do nabycia wt» włiystkich iptck.ich 
łądnC w orygliMlnem opakownalu ,fln>rt 
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Niniejszem m a t y zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, iż firma 
nasza egzyst. od 1842 r. o t w o r z y ł a w W a r s z a w i e P a k o w n i ę 
H e r b a t y . Polecamy Sz. Klijenteli naszą herbatę w gatunkach i opa­
kowaniu j a k p r z e d w o j n ą . 

Do nabyc ia 
we wszystkich sklepach kolonia lnych 

BRACIA KMC POPOWY 
W A R S Z A W A , 

ni . Leszno Nr 77. Telefon 26-91. 
TOWARZYSTWO HAHDIU HIRBATĄ *"V 

i3i 

Tramwaj wjechał na chodnik 
wprost przed drzwi kawiarni „Warszawianka". 

Na ulicy Zielonej powstał niebywały poploeH-JeUna osooa eimesla rany. 

To tylko teoria. 
Hejestr podatkowy me został 

wyłożony. 
Przed Wilcu dniami zarząd gminy ży­

dowskiej powiadomił swych płatników, 
drogą ogłoszeń, iż, I część rejestru poboir-
cosego na 1928 rok zostaje wyłożona do 
przeglądu w przeciągu dni 8 tij. od 25 
października do dnia 2 listopada br. w 
'tancelarji gminy. 

Rejestr ten miał być wyłożony do 
przeglądu celem dania możności płatni­
kom wniesienia w odpowiednim czasie 
reklamacji. 

Jak nas jednak informują, mimo zapo 
Iwedzd, rejestr wyłożony do przeglądu 
nśe został. Płatnicy, którzy zgłosili się w 
'dniu wczorajszym do kancelarji gminy, 
poza stratą czasu, nie zyskali nic. 

Jesteśmy zdania, że kancelarja gmi­
ny wanna się bardziej liczyć z czasem 
swych płatników. 

Ruch uliczny 
będzie ostatecznie uregulowany. 

Wczoraj odbyła się w ttrzędtzne woje­
wódzkim pod przewodnictwem naczelni­
ka wydziału Dychdalewicza przy udzia­
le starosty grodzkiego, przedstawicieli 
magistratu, wojewódzkiego komendanta 
policji i komendanta policji państwowej 
na m . Łódź konferencja, na której posła 
nowiono ostatecznie utworzyć specjalny 
arząd ruchu ulicznego w Łodzi. 

Urząd ten, który swe agendy rozpocz 
nie z dniem 1 stycznia 1929 r. będzie za­
łatwiał wszystkie sprawy, związane z 
ruchem ulicznym, zarówno podlegające 
kompetencji magistratu, jak i starostwu 
grodzkiemu. 

Nie ulega wątpliwości, że przez scen 
tralizowanie tych spraw w jednym urzę­
dzie, które osiągnięto dzięki współudzia­
łowi w tej akcji również magistratu łódz­
kiego, uzyska się w krótkim czasie od 
dawna pożądaną poprawę w tym kierun­
ku. 

Wczoraj o godzinie 6-ej po południu 
ulica Zielona była widownią wstrząsa­
jącej, nienotowanej dotychczas w Ło­
dzi, katastrofy tramwajowej. 

Ulica Zielona posiada pojedynczy 
tor tramwajowy. Tramwaje linji 17, kur 
sujące przez, wspomnianą ulicę weks­
lują na kilku odcinkach toru i zazwy­
czaj zatrzymują się przed wekslem, 
gdzie wymijają wozy tramwajowe po­
dążające w przeciwnym kierunku. 

Wczoraj o godzinie 6-ej po południu 
maszynista siedemnastki, podążającej z 
Placu Hallera, Oskar Zerbe (Żeromskie 
go 89) dojeżdżając do zbiegu ulic Zielo­
nej 1 Wólczańskiej w niewielkiej odległo 
ści od „wekslu" zauważył wóz tram­
wajowy tej samej linji, idący w prze­
ciwnym kierunku. 

Zerbe był przekonany, iż tramwaj 
ten, jak zwykle, zatrzyma się przed 
„wekslem" i zwolni mu przejazd. Ma­
szynista siedemnastki, podążającej z 
Placu Reymonta 
nie zdążył jednak wstrzymać t ramwa­

ju znajdującego się w pełnym biegu. 
Obydwa tramwaje spotkały się na 

połowie weksla. 
Rozległ się ogłuszający trzask i 

brzęk tłuczonych szyb. Pierwszy wagon 
tramwaju, zdążającego z Placu Hallera, 
siłą zderzenia wyskoczył z szyn, a po­
nieważ w tern miejscu jezdnia jest bar­
dzo wąska, 
wpadł na chodnik wprost przed drzwi 

kawiarni „Warszawianka" 

(Zielona 12), w której powstał nieopi­
sany popłoch. 

Jeden z przechodniów p. Edward 
Biernacki (Aleksandryjska 109), który 
w tym momencie przechodził obok 
wspomnianej kawiarni, został uderzony 
w ełowę przednim pomostem tram­
waju i 

upadł na bruk na ułamki szkła 
z rozbitych okien wagonu. Doznał on 
poważniejszych obrażeń. 

W tramwaju, który padł ofiarą, ka­
tastrofy, na szczęście znajdowało się 
kilka osób. Przedni wagon, który wje­
chał na jezdnię, by zupełnie pusty. Nie­
liczni pasażerowie 
zdążyli wyskoczyć z tramwaju, alarmu­
jąc całą ulicę nieludzkleml krzykami. 

Wraz pasażerami uratowali się również 
bileterzy. Motorniczy Zerbe został kon­
tuzjowany ułamkami szkła. 

W tramwaju, zdążającym z Placu Rey 
monta, w którym znajdowało się znacz­
nie więcej osób, straszna panika mogła 
wywołać nieobliczalne skutki. Pasaże­
rowie ci, będąc przekonani, iż stanęli w 
obliczu groźnego niebezpieczeństwa, 

ratowali się ucieczką przez okna, 
z których wypadały szyby. Kilka kobiet 
których nie dopuszczono do wyjścia, do 
stało ataku histerycznego. Nikt jednakże 
z pośród tych osób nie doznał poważ­
niejszych obrażeń. 

Wieść o katastrofie lotem błyskawi­
cy obiegła całe miasto. 

Ulica Zielona zaroiła się od tłumów 

SPLENDID 
Dziś i dni nas tępnych! Dziś i dni nas tępnych! 

: x x x x x x x x x x x x x x x 

A R A R A T t t Żydowski Teatr Kameralny 
— Kler. M. Broderzon. — 

43 Zachodnia 43 
Dziś o godz. 4 pp. (ceny od 75 gr, do 3 zł.) 

i o godz. 10 wlecz. 

oowtórzeire jubileuszowego programu p. n 

Rok istnienia 
Kasa czynna, od godz. L 3 0 po pol. 

Kobieta 
na torturach 
Dramat niesłusznych podejrzeń, odbierających cześć naj­
szlachetniejszej kobiecie i skazujących ją na potępienie. 

••••••• W rolach głównych: • • • • • • 

bili Damita 
Włodzimierz Gaidarow 

Uiuian Gibson. 

I l u h i d i muzyczna pod batom S. tZDDHOWSKIEGO 
Początek o godz. 12-ej. 

N L S f e l H H S * 511.111 

oddział policji z 
ut rzymywał po-

ludzi. Skonsygnowano 
7 komisarjatu, który 
rządek. 

W kilka minut po zderzeniu dyrekcja 
K. E. Ł. wysłała z remizy pogotowie 
tramwajowe, które po dłuższej pracy 
skierowało siedemnastkę na szyny. W 
pierwszym wagonie tej linji przedni po­
most został zupełnie zgnieciony. Pozo­
stałe wagony nie doznały uszkodzeń. 

Ulica Zielona po katastrofie przed­
stawiała niezwykły widok. 

W chodniku przed kawiarnią „War­
szawianka" 

pozostała ogromna wyrwa* 
Cała ulica została pokryta ułamkami 
szkła z potłuczonych szyb oraz rozmal-
temi przedmiotami, porzuconemi przez 
uciekających pasażerów. 

Około godziny 7-ej został p rzywró­
cony normalny ruch tramwajowy. Do­
chodzenie w sprawie przyczyny kata­
strofy jest w pełnym toku. Informują 
nas, iż prawdopodobnie w tramwaju, 
zdążającym z Placu Reymonta były u-
szkodzone hamulce i z tego powodu mc 
torniczy Sidorkiewicz nie mógł wstrzy 
mać wagonu. d. 

Skarga w ąztiów 
na zarząd „Widzewskiej Manu* 

faktury". 
Przedstawiciele związków zawodo­

wych pp. Walczak z klasowego i Mruk 
z chrześcijańskiego, przyjęci zostali 
przez p. wojewodę Jaszczołta na audjen 
cji w sprawie zatargu w „Widzewskiej 
Manufakturze". 

Delegacja przestawiła p. wojewodzie 
przebieg zatargu, za który winę pono­
si w całości firma, redukując płace w 
chwili, gdy robotnicy przez dwa tygo­
dnie walczyli o uzyskanie podwyżki. 

Delegacja wskazała, że wskutek ta* 
kiego stanowiska dyrekcji firmy, mogą 
nastąpić godne pożałowania wypadki, 
które już niejednokrotnie miały miejsce 
na terenie „Widzewskiej Manufaktury 1 4 . 

P. wojewoda, wysłuchawszy dele­
gację, obiecał zająć się tą sprawą, (b). 

O d p o n i e d z i a ł i i u 
w G R A N D - M N I E 

P O L A 
N E G R I 

w swej ostatniej kreacji 

J p i i i Uczciwsi Boimy" 
0CXDO©OOOOOOOOOOOO^ 

Kierownik poczty 
zdefraudował 74 tys. złotych. 

Z Kielc donoszą: 
W osadzie Łopuszno pod Kielcami 

kierownik poozty, Tomasz Pałka, zdefra­
udował 14 tys. t a . za które kupił do spół­
ki z niejakim Janem Wi&lakóem autobus 
kursujący później między Łopusznem a 
Kielcami. 

Po przybyciu specjalnej komisji z 
Kielc i głównego naczelnika poczty • 
Krakowa i po stwierdizeniŁu defraudacji, 
Tomasza Pałkę aresztowano i jego włas 
nym autobusem odwieziono do więzie­
nia w Kielcach. 

i 
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Bałagan w szpitalu im. Poznańskich. 
Cuchnące wiadro z herbatą jest równocześnie zlewem. — 

Błyszcząca podłoga—to grunt.—Pluskwy i pchły mają 
się dobrze. — P. Rawski bije bezbronnego chłopca. 

Omawiając stosunki panujące w szpi­
talu im. Poznańskich, poruszyliśmy spra­
wę wyglądu naczyń, w których podaje 
się chorym jedzenie. Wskazaliśmy na 
ich okropny, niehygjeniczny stan. DzA 
parę jeszcze kwiatków dodamy do tego 
bukietu. 

Otóż herbatę przynosi się na salę eho 
rych w ogólnym naczyniu, przeważnie 
w kuble. Kubeł ten nie różni się niczem 
od opisywanych przez nas naczyń. Bru­
dny, lepki, odrażający, pokryty jakimś 
żółtym osadem. 

Wiadro to służy nie tylko do przy­
noszenia w nim świeżej herbaty, ale i 
— do wylewania pozostałości. Innego 
naczynia bowiem, które mogłoby słu­
żyć zlewem, na sali niema. 

I oto pacjenci, cierpiący na wszela­
kie choroby i dolegliwości, często infek­
cyjne, w razie niemożności- wypicia całej 
zaczerpniętej szklanką herbaty, wyle­
wają ją do kubła, z którego z kolei czer­
pać będą herbatę Inni. Czyż dziwić się 
można, iż pacjenci przeważnie rezygnu­
ją z tak podawanej herbaty, widok któ­
rej wzbudza obrzydzenie i odrazę? 

Wielokrotnie pacjenci zwracali się ze 
skargami do naczelnego lekarza, wielo­
krotnie prosili o spowodowanie zarzą­
dzenia wymycia naczyń. Niestety, z bra­
ku dostatecznej ilości obsługi, wszelkie 
prośby pozostały bez echa. Nieznaczna 
Ilość służby, w wolnych chwilach, zaję­
ta jest myciem podłóg. Tę czynność, z 
polecenia zwierzchności mają spełniać 
przedewszystkiem. Bo to się widzi, na 
ta patrzą ludzie obcy, członkowie zarzą­
d u jeśli od czasu do czasu znajdą chwilę, 
by zajrzeć do szpitala. 

Czysta podłoga, ważniejszą jest od 
czystych talerzy, widelców, noży 1 ln-
fych naczyń. 

Poza czystością podłogi jednak, nie 
przestrzega się już niczego. Wszędzie 
brud 1 niechlujstwo. 

Łóżka dezynfekowane są raz na 
sześć tygodni, lub nawet rzadziej jesz­
cze. Ody jeden chory opuści łoże, natych 
n>'ast zajmuje je inny. Pościeli się przy 
tern nie przewietrza. Nikogo nie intere­
suje, na co chorował pierwszy i czy nie 
grozi to niczem drugiemu! 

A -insekty. Pchły I pluskwy mają tam 
istny raj. Tego się wcale nie tępi, tern się 
nikt nie interesuje, że chorzy, kąsani bez 
przerwy, przechodzą niewysłowione 
męczarnie. 

Oto, nprz. pewnego razu przywiezio­
no w nocy chorego, w stanie bardzo 
groźnym. Miał zewnętrzne rany na ciele. 
Nie było dla n e g o miejsca, kazano więc 
innemu pacjentowi usunąć się i ulokowa­
no go na noszach, stojących w koryta­
rzu, nowego zaś chorego położono do 
łóżka. 

Jak już zaznaczyliśmy, stan jego byl 
niezwykle groźny. N'*e wolno mu było 
się poruszać, to też zgodnie z zarządze­
niem lekarza czuwać miała przy nim w 
ciągu całej nocy pielęgniarka. 

Zarządzenie słuszne, jakże jednak je 
Wykonać, skoro „system oszczędnościo­
w y " zredukował ilość nocnych picięg na 
rek do jednej. Dosłownie jedna pielę­
gniarka - siostra dyżuruje w nocy w ca­
łym szpitalu. 

Uprościła więc sobie zadanie i... 

przywiązała chorego do łóżka. Zyskała 
w ten sposób pewność, że się nie bidzie 
ruszał, sama zaś zajęła się zwykłą swą 
pracą. 

Tymczasem chorego poczęły kąsać 
w nielitościwy sposób pluskwy. Próbo­
wał się ruszyć — nie mógł. Począł si? 
więc drapać, zrywając przy tern banda­
że z ran, które poczęły krwawić. Nad 
ranem zmarł wskutek upływu krwi. 

Skutki systemu „oszczędnościowe­
go"! 

A oto inny kwiatek. Pewien pacjent, 
cierpiący na jakąś chorobę nosa, dostał 
pewnego dnia silnego krwotoku. Zbie­
giem okoliczności był to czas mierzenia 
chorym temperatury. Weszła więc na 
salę pielęgniarka z termometrami.,, Nie* 
zwracając uwagi na strumienie krwi, za­

łożyła pacjentowi termometr i cheała 
się oddalić. 

Gdy pacjent wyrwał termometr z pod 
pachy i począł błagać, by mu zatamowa­
ła krew, pielęgniarka odparła, że nie ma 
czasu, musi bowiem mierzyć wszystkim 
pacjentom temperaturę. I wyszła. Go­
dzinę wzywał chory pomocy, aż wresz­
cie po tym czasie dopiero ją otrzymał. 
Był już nawpół przytomny z wyćwicze­
nia, spowodowanego tak wielką utratą 
krwi. 

Fakt to niesłychany i potworny, ma­
lujący najdosadnicj skandaliczne stosun­
ki panujące w szpitalu im. Poznańsk'eh. 

Powracając do kwestji niedopuszcza­
nia krewnych do umierających w szpita­
lu osób, poruszyć należy i oświetlić na­
stępujący wypadek. Pamiętamy wszys­

cy nieszczęśliwy wypadek pod Andrze-
jowem, kiedy pociąg najechał na brycz­
kę, w której znajdowało się kilka os5b. 
Między innymi ciężko ranna została nie­
jaka Drukierowa. 

Przewieziono ją do szpitala im. Poz­
nańskich. Wszelka pomoc była już jed­
nak spóźniona. Drukierowej uratować 
nie było można. Wyniesiono więc Ją i 
sali operacyjnej na ogólną. Błagała i pro­
siła wszystkich, by jej pozwolono poże­
gnać się z mężem i dwoma synami, wy­
czekującymi przy bramie szpitalnej. Na 
próżno. 

Wówczas jeden z pacjentów zawo­
łał przez okno na czekających i zakomu­
nikował, że Drukierowa umiera, jeśli U 
chcą zobaczyć jeszcze, by przeszli przea 
płot. Odważył się na to jeden z synów 
A wtenczas rozegrała się potworna sce­
na. 

Przechodzącego przez płot dojrzał 
kierownik Rćwski, który rozkazał posłu­
gaczowi rozprawić się z nim. Zbić go po-
prostu. Sam przypatrywał się, jak ble* 
gnącego do umierającej matki syna bitu 
kijami. Chłopiec krzyczał, wyrywał się. 
Trzymano go mocno i bito bez przerwy. 

Kres nieludzkiej scenie położyło do­
piero zjawienie się jednego z lekarzy, dr. 
C , który wyrwał kij z rąk jednego z po­
sługaczy 1 tą drogą dopiero spowodował 
zaprzestanie znęcania się nad bezbron­
nym chłopcem. 

I podobne sceny rozgrywają s ;ę w 
łódzkim szpitalu, a oplnja społeczna nfo 
o tern nie wiedziała, a zarząd nie spowo­
dował usunięcia i ukarania winnych. 

Pies szpitala PoznaAsklch 
jest widocznie odpowiednio wytresowany. 

Mieszkańcy ulicy Nowo-Targowej, 
gdzie mieści się szpital Poznańskich, ma 
ją codzień niezwykłe widowisko. 

Przed bramą szpitala i dookoła ogro 
dzenia stoją godzinami dziesiątki osób, 
krewni chorych, czekający na chwi­
lę, gdy będzie można zanieść chorym 
jedzenie. • 

Godziny odwiedzania chorych i wrę 
czania im paczek w teorji unormowane, 
właśnie dowodem jest, że nieraz dopiero 
po 3-5 godz. można choremu paczkę od-
godzinach można choremu paczkę od­
dać. 

Oczekujący całemi godzinami, chcąc 
dowiedzieć się czegoś o stanie zdrowia 

swych bliskich, wchodzą na niskie pod­
murowanie ogrodzenia i trzymając się 
sztachet żelaznych, komunikują się z 
chorymi, którzy stoją przy otwartych 
oknach cel szpitalnych. 

Na tę chwilę czeka właśnie specjal­
nie wytresowany, duży, czarny pies i 
cicho podkrada się pod sztachety, a na­
stępnie z ujadaniem wskakuje na pod-

' murowanie chwytając za nogi stojących 
na podmurowaniu. 

Taki atak, powtarzany co pewien 
czas, kończy się upadkiem stojących na 
podmurowaniu i nieraz okaleczeniem, a 
pies chowa się, by po pewnym czasie 
znów wyskoczyć. 

Wielkie talenty nie będą zmarnowane 
Zdolni uczn owie i studenci otrzymają stypendja magistrackie. 

Pierwszeństwo mają niezamożni łodzianie 
h-i,lr o r ł a t r i o THÓnAnwA n ć w i s t n . r ł - , ( , . . , Ł A . . . ^ . n . n . J . ' . L . , A . . . ' W całokształcie zagadnień oświato 

wych, leżących u nas tak długo odłogiem 
wskutek niewoli politycznej, bardzo po­
ważne miejsce zajmuje sprawa udostęp­
nienia oświaty niezamożnej młodzieży, 
wśród której niejednokrotnie 
kryją się wielkie talenty i wielkie możli­

wości. 
Wprowadzenie powszechnego nauczaraja 
zrealizowanego zresztą dotychczas w peł 
nej mierze jedynie w Łodzi, jest funda­
mentem, na którym mają być wzniesione 
kondygnacje gmachu oświaty powszech­
nej, sięgającej zarówno wszerz jak wgłąib 
uwarstwień społecznych. 

Troska o to, aby oświata stała się isto 
tnie powszechną i wszystkim dostępną, 
aby * 
talenty i zdolności młodzieży ubogiej nie 

marnowały się bezpłodnie. 
musi być sprawą zawsze ważną i aktual­
ną, zarówno dla władz państwowych, jak 
i dla wszelkich organizacji życia zbioro­
wego, tjj. samorządów, instytucji kultu­
ralno-oświatowych iitp. 

Zapewnienie całej bez wyjątku mło­
dzieży miejsc w odpowiednich zakła­
dach, naukowych, niedopuszczenie do ła 
mania cennych egzystencji młodocia­
nych wskutek braku środków material­
nych na kształcenie — 

oto są cele idealne 
do których w dobrze zrozumianym inte­
resie społeczno - oświatowym zdążać 
wszyscy powinniśmy. 
Ze względu, że krąg zainteresowania 
sprawami stypendjalnemi sięga bardzo 
szeroka, podajemy w wfareszcaenńi tek­

sty statutów stypendialnych, w brzmie­
niu, zatwierdzonym już przez radę miej­
ską. 

Przepisy o udzielaniu przez magistrat 
m. Łodzi zapomóg na opłacanie wpisów 
szkolnych niezamożnej młodzieży, kształ 
cącej się w średnich zakładach nauko­
wych, głoszą, iż zapomogi te mogą być 
przyznane uczniom i uczenicom łodzia­
nom (od 4-ej kl. gimnazjalnej względnie 
od I specjalnej w szkołach zawodowych), 
kształcącym się w szkołach średnich 
przedewszystkiem społecznych, zarów­

no ogólno - kształcących, jak zawodo­
wych w Łodzi lub w innem mieście, jeżeli 
w Łodzi odpowiedni ego typu szkoły nie­
ma. 

Pierwszeństwo do otrzymania zapo­
mogi mają abiturjenici publicznych szkół 
powszechnych i wychowankowie miej­
skich zakładów opiekuńczych. Zapomogi 
są przyznawane w wysokości 
całkowitej opłaty szkolnej lub jej części 
Podania (wolne od opłaty kancelaryjnej) 
powinien wnieść do wydziału oświaty i 
kultury prawny opiekun dziecka. Do po­
dania należy dołączyć ophiję rady peda­
gogicznej szkoły o uzdolnieniu, pilności 
i sprawowaniu się ucznia oraz zaświad­
czenie koła rodziców lub innych miaro­
dajnych czynników o stanie zamożności 
petenta. 

Stypenojja miejskie im. Bolesława Li 
manowskiego ustanowione zostały w li­
czbie 6 
dla niezamożnych studentów szkół aka­

demickich, 
prsyczeoa jedno z tych atypendpćw mnie 

być przyznane również studentowi wyż­
szej uczelni zagranicznej, reszta zaś wy­
łącznie studentom zakładów (krajowych. 
O stypendja, których wysokość wynosi 
(dla każdego) 

1200 zł. rocznie 
mogą się ubiegać w pierwszym rzędzi* 
studenci — łodzianie wykazujący odpo­
wiednie uzdolnienie do studijów i odzna­
czający się pilnością. Stypendium może 
być przyznawane jednej i tej samej oso­
bie na 1 rok szkolny lub do czasu ukoń­
czenia studiów, na czas 

nie dłuższy jednak, niż 5 lat 
Istniejące już poprzednio, a przez o-

becne władze miejskie zmodyfikowane w 
niektórych punktach statuty stypendial­
ne im. Gaibrjela Narutowicza i na pamkrt 
kę konstytucji marcowej — zgodne są w 
zasadniczych paragrafach — z podanym 
wyżej statutem stypendjalnym in . Boles­
ława Limanowskiego. 

Stypendja na pamiątkę konstytucji 
ustanowione zostały w liczbie 3 (po 1200 
zł., rocznie każde) dla niezaxoożnych stu 
dentów krajowych szkół aksdenrókftoh, 
w pierwszym zaś rzędzie 
dla łodzian, mających zamiar poświęcić 

się zawodowi nauczycielskiemu, 
Stypendium im. Gaibrjela Narutowicza 
(w wysokości zł. 1300 rocznie) przeona* 
czone jest dla studenta wydziału jarzy* 
nierji wodnej politechniki warszawskie* 
O stypendium to ubiegać się mogą nieza­
możni studenci — łodzianie, pizycaawn 
pierwszeństwo mają ałwturjeooi odbóC 
średnich w Łodzi 
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D z i ś i dni n a s t ę p n y c h ! 
Wielka epopea miłości i poświęcenia'! Przepotężny dxarnat w 12...aktach! 

z cyklu „My pierwsza brygada" — p. t. 

W rolach głównych: 
I r e n a GawęcKa, Marjan CzansKi, 

dyr. Boi. SzczurHiewicz i inni 
Rewelacyjny len filtn polski cieszył się kolosalaeti 
powodzeniem przez szereg tygodni w dwucb naj­

większych kinoteatrach Warszawy, 

P o c z ą t e k d e l ś o g o d z v 1 2 - e j . 
C e n y m l e i s c n a I s e a n s o d 5 0 a r o i z y . 

Zabójstwo na tle handlowem. 
Właściciel magazynu „Derby" na ławie oskarżonych. 

Wyrok zapadnie w ciągu dnia dzisiejszego. 
Warszawski kor. ..Republiki" (T) do 

nosi: 
Wczoraj w drugim dniu rozpraw, sala 

sadowa wypełniona jeszcze szczelniej niż 
dnia poprzedniego. Podczas każdej przer 
wy, publiczność ponawia szturmy, prag­
nąc przeniknąć do sali, w której napra­
wdę niema już ani jednego miejsca. . 

Ożywione rozmowy, gdzieniegdzie 
^•przecrziki, no i oczywiście wnioski i do­
mysły dotyczące wyroku, który zapadnie 
orawdopodobnic już dzisiaj wieczorem. 

Wszyscy zastanawiają się nad jed-
nem pylaircm;. od którego uzależniony 
jest wyrok: 
,zabójstwo z premedytacja, czy też do­

konane w aiekcie?". 
Boćko siedzi na ławie oskarżonych w 

tej samej — co i dnia poprzedniego — 
pozycji. 

Zgiętą w łokciu rękę wspiera na kra 
wędzi ławy, głowę opiera na dłoni. 

O godzimie 10-cj wchodzi sąd i roz­
poczyna się dalszy ciąg rozpraw. 

Wdowa po zabitym. 
Pierwszym z przesłuchanych wczoraj 

Świadków była wdowa po zabitym, p . 
Gryribauimowa. Jest to osoba starsza, w 
rieżkiej żałobie. Zeznaje spokojnie, z 
wielką godnością. Opowiada o kłopotach 
finansowych męża, cytuje jego słowa: 

„Wolałbym umrzeć, niż pracować w 
oklepie razem z Boćfką". 

Ze słów jej dowiadujemy się, 
w jaki drobiazgowy, ordynarny sposób 

szykanował Boćko Grynbauma. 
Nie pozwalał mu w sklepie podchodzić 
do telefonu, kłócił się z nim o odrobinę 
esencji do herbaty. 

Po tragicznym wypadku rodzina Boć 
ki zwracała się kilkakrotnie do Grynibau 
mowej, proponując pieniądze za zaniecha 
nie powództwa cywilnego. Działo się to 
w brutalnej formie. 

Z kolei zeznaje kupiec Frankenstein, 
który pośredniczył przy przejęciu sfkllepu 
Grynbauma przez Boćkę. Opowiada on, 
że pomiędzy dzisiejszym oskarżonym i 
jego ofiarą ciągle były spory i targi. Boć­
ko wszystkim o tych nieporozumieniach 
•ozpowiadał, ciągle grozia... 

Wszystkie sądy polubowne były nie 
dobre, również i sąd w Zw. Kupców nie 
mógł dojść do żadnego rezultatu. 

Prezwodniczący: Pan widział Boćkę 
w dzień zabójstwa? 

Świadek: Tak jest, przyszedł do ronie 
tano. Skarżył się. Powiedziałem mu wte­
dy: — ty sam nie chcesz tego końca. 

Przew.: Czy Boćko był tego rana zde 
nerwowany? 

Świadek: Nie. U mnie był zupełnie 
•pokojny. 

Mówił tyiko, że Grynbaum chce go 
zniszczyć, że nie należy mu sie tysiąc zło 
tych, bo nie umie 'kroić, wogóle nic nie 
potrafi. 

Sekret kupiecki. 
Adw. Ettiager zadaje pytanie: 
— Jaki pan ma udział w „Uniwersał 

nym Magazynie' 1 należącym do siostry 
pana? — zapytuje obrońca. 

Świadek: To m o j a kupiecka sprawa. 
Obrońca powtarza pytanie. Świadek 

zaczyna się denerwować. 
Przewodniczący: To j-sst sekret kupie 

cki. 
— Ja proszę o zaprotokułowanie, że 

to jest sekret kupiecki! — mówi adwokat 
Ettimger. 

Framkensztejn uśmiecha się adw. Et-
Wnger indaguje w dalszym ciągu. 

— Jaki interes pan miał dawniej? 

— Miałem własny sklep na Gcsiej. 
— Czy podczas okupacji niemieckiej 

również?" 
— Nie. ' 

. — A jaki pan miał wtedy interes? 
— Taki interes, jaki miał każdy ku­

piec w tych czasach. 

Policjant zeznaje. 
Krótkie zeznanie policjaiita Własz-: 

czyka. Zjawił się w ,| sklepie .kijka chwil 
po zbrodni. Świadek • odtwarza., i ponurą; 
scenę. • • • '• . 

'— Kto strzelał? '— zapytał policjant/ ' 
— Ja strzelałem — ja go zabiłem;..-— 

odezwać się miął Boćko. 
— Niech pan odda broń! Boćko zda­

wał się przez chwillę nie rozumieć słów 
policjanta, oczy miał nieprzytomne, wy-' 
trzeszczone. : . 

Po chwili powiedział: : 
— Rewolwer jest w biurku... Na pod­

łodze, tuż u wejścia leżał Grynbaum. Od­
dychał jeszcze. Poprosił o wodę... Zmarł 
przed .przybyciem pogotowia. 

Po kwadransie, zjawił się sędzia.śled­
czy. 

Przew.: Czy było tak, że Boćko przed 

odprowadzeniem go do komisarjatu dał 
komuś swój pugilares? 

Pytanie to • nader ważne. Oskarżo­
ny miał po zabójstwie wręczyć bratu swe 
mu porliel zawierający 800 zł. Świadczy­
łoby to o tem,. że doskonale panował 
nad.sobą i że w psychice jego.nie było 
żadnego wstrząsu. 

Policjant nie umie jednak odpowie­
dzieć na pytanie. Nie pamięta. 

Adw. Margolis: Czy Boćko był bar­
dzo zdenerwowany?.;. ..... , . -

świadek*.O bardzo; Łapał się za gło­
wę —• „dajcie mi spokój" t i i wolał"— „ja 
już nie mogę. wytrzymać"! 

Był jak nieprzytomny.. ' 

UyiiiteJn Mm. 
. Zjawia się nowy świadek p: Bońien-

sziejn. Jest to pierwszy świadek korzy­
stnie zeznający d'a Boćki. 

- Oskarżony cieszył się opinją solidne­
go kupca, nie zawieszał wypłat. 

Akt umowy pomiędzy Boćka a Gryń 
baumcm był najwyraźniej niekorzystny 
dla oskarżonego, gdyż kwestja długów 
Grynbauma nie była należycie uregulo­
wana. 

SALĄ FILHA-RMOfIJI. 
ŚRODA, dn. 31 października o g 8 30 w. 

Jedyny wykład wyłącznie dla kobiet 

E L Z A F O R S T M A H H 
Z KOLONII 

Sławna l i teratka \ hygienlstka w y k o s i prelekcją w j e ­
żyku niemieckim na temat: 

„Życie erotyczne kobiety — 
Siła seksualna i odmłodzenie!" 

TEZY WYKŁAt)U:.l 
Jak zachować miłość m ę ż c z y z n y ? ; — C z e g o .kobietą nie wie, 
a co każda kobieta, wiedzieć musi. — Zazdrość i je j ,zwal­
czanie. — Dlaczego mężczyzna staje się n i e w i e r n y m i — 
Czem działa kobieta na-mężczyznę? — Fizyczna i duchowa 
miłość kobiety. — Macierzyństwo i radość macierzyństwa. 
— Seksualna bezinteresowność kobiety i. jej przyczyny. — 
O higjenie i odmłodzeniu.ćjała i duszy kobiecej. — Jak ko­
bieta najlepiej p r z e ż y w a wiek przejściowy? Choroby wie­

ku przejściowego i ochrona przed n i e m i . — Dlaczego nie-, 
które kobiety tak wcześnie się starzeją? — Jak usunąć błę­
dy piękności, zmarszczki , zbytnią otyłość idt? — Jak zdo-

Tylko dla pań powyżej lat 18. 
Mężczyznom bezwzględnie wstęp wzbroniony. 

0 wykładach, k tóre p . Elza For t smann . wygłosi ła kilkakrotni* w prze­
pełnionej sali koncertowej w Wiedniu (Wiener grosser Konzerthaussaal) 
wypowiada sie prasa wiedeńska miedzy innem! w sposób następujący: 

„Pani Forstmann jest najlepszą prelegentką, którą, kiedykolwiek u nas 
mówiła. Wykład jej jest znalcoinicie pomyślaną pracą, ona san .a ' Jes t 
czemś więcej niż mówczynią, — to co p . 'For t smann daje na tem polu 
przewyższa wszys tko cokolwiek wszystkie cmacypantki i wszyscy 
rzecznicy p raw kobiecych dotychczas propagowali . P . Forstmann r e ­
zygnuje z wszelkiego efektu re torycznego i wszelkiej uczoności, — d o ­
świadczenie jest jej najlepszym nauczycielem: — niezawodny i rs tynkt 
zdrowej kobiety jest jej najpewniejszym przewodnikiem. 

Wśród wielu bojowniczek p r a w kobiecych, które wystąpiły w ostat­
nich 1.1... h. jest p . Elza Fors tmann jodną z tych rzadkich kobiet, aa kt.'.-
rych odpowiedzialny człowiek polegać może. , 

Bilety n a b y w a ć można w kasie Filharmonjl. 

Boćko zawsze był zdenerwowany, 
nieraz riawet płakał, skarżył się, że * 
padł i nie może się wywikłać.. 

Był poprostu niepoczytalny. 
Mówi również świadek Borkenszteim 

o zmarłym. Grynbaum jeszcze przed woj 
ną zawarł z nim pewną tranzakcję. Nie 
zapłacił należności, dopiero po pewnym 
czasie uregulował swe zobowiązanie za 
30—40 procent. 

Boćko.był fachowcem, znał się na 
interesie.' Grynbaum zaś był lekkomyśl­
ny, żył nad stan. 

. Świadek Borkensztejn opowiada jesz 
cze o przyjęciu jakie urzędzono dla kup­
ców z okazij objęcia „Derby" przez Boć­
kę. 

Było wino i torty. Składano życze­
nia. 

Grynbaum miał wtedy powiedzieć:— 
On się teraz cieszy, lecz będzie miał mar 
ny koniec, wyjdzie bez butów, ją zaś bę­
dę tu tem — czem byłem dawniej... 

Opowiada jeszcze świadek o sumien­
ności Boćki, który był mu winien 30 tys. 
złotych i spłacał je nawet wtedy, gdy 
przebywał w wiezieniu. Obecnie spłacił 
już cały dług. 

Pośredni sprawca. 
Św, Łopacki, opasły wąsal, opowiada 

dosyć tajemniczo o tein, jak to Grymba-
umowi. pożyczał pieniądze. Gdy dług 
wzrósł do 10-ciu tysięcy a Grynbaum do­
puścił do sklepu Boćkę. Łopacki zaczął 
dochodzić swych należności. Podczas je­
dnej z egzekuq'i, zarządzonej na pokry­
cie wierzytelności tego świadka, doszło 
do tragicznego wypadku. Z chwiejnych 
zeznań świadka wynika, że 
Grynbaum popierał akcję egzekucyjną 
przeciw Boćce, wychodząc z założenia, 
że Boćko tę należność winien uregulo­

wać. 

Umowa była ruiną. 
Składał również swe zeznanie adw. 

Wśchler, któremu Boćko pokazywał za­
wartą z Grynibauroem umowę. Była ona 
zdaniem adw. W. ruiną dla Boćki, gdyż 
kwestja długów zmarłego nie była tam 
w sposób właściwy uregulowana. 

Tę samą cpinję. wypowiedział o umo­
wie adw. Kotler. 

Boóko był teraz ogromnie przygnę­
biony, popadł w stan depresji 

Swiadkowie-łodzlanle. 
Staje jeszcze świadek Weinberg. Roz 

mawiał z Grynbaumem u Semadeniego. 
Grynbaum bił pięścią w stół i wołał: 
Ja Boćkę zniszczę, ja go muszę znisz­

czyć! 
Prokurator: Czy to on poważnie mó­

wił? 
Świadek: Poważnie. 
Ale później zmów daije pochlebne 

świadectwa Grynbaumowi podobnie jak 
jego poprzednicy. 

Ostatni trzej świadkowie kupcy łódz 
cy Bodjarski i Rewzin oraz przód. poJi-
cji Klenierski zeznają korzystnie dla Bo­
ćki. 

Przewód jostał zamknięty. Nic nie 
będzie już dodane, niczego się już nie o-
dejmne. Prawda, smutna prawda tego 
procesu jest już widoczna, 

Dzisiajj nastąpią przemówienia stron, 
a później wyrok. 
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SALA F.IiHARHJOilJI. 
Tcl. 13-84 

CZWARTEK, 
dnia I-go listopada o godz. 11-ej rano 

wygłos i odczyt n a t e m a t 

„WALKA 
MNICHÓW" 
(Ha tle procosn mariawitów). 

Bilety od F>0 gr. do zł. 1.50 gr. 
zawczasu nabywać można w ka­

sie Filharmonji. 

Skrzynka do listów. 
Redakcji „ 1 . Republiki" 

w miejscu. 
W związku z artykułem p. L „Cztery 

granaty w Magistracie", zamieszczonym 
w nr. 295 „II. Republiki" z dnia 25 bnu, 
w którym to artykule m. in, wspomniano, 
jakoby władze śledcze dokonały rewizji 
W mieszkaniach prywatnych całego sze­
regu urzędników miejskich, — Magistrat 
tn. Łodzi — na zasadzie art . art. 30 i 32 
Rozporzą/dzenia Prezydenta Rzeczypos­
politej o prawie prasowem (Dz. U, R. P . 
nr. 1) 1928, poz. 1), uprasza o opufoliko* 
Wanię następującego sprostowania: 

„Nieprawdą jest, jakoby w związku 
*e znalezdeniem granatów w lokalu Wy­
działu Budownictwa, władze śledcze 
Przeprowadziły rewizją domową u całe­
go szeregu urzędników miejskich. Praw­
dą jest natomiast, zc — zgadnie z oś­
wiadczeniem miarodajnych władz poli­
cyjnych — rewizje domowe u żadnego z 
p ę d n i k ó w miejskich dokonywane nie 
My. 

Prezydent B. ZiemięckL 
fi . * 

Do 
Redakcji „Republikf* 

w miejsca, 
W 295 numerze „Republiki" z dnia 25 

października 1928 r. ukazała się wzmian­
ka p. t. „Czy rozłam w łódzkiej organi­
zacji P . P . S.", omawiająca uchwałę kon­
wencji międzydzielnicowej, potępiającą 
Łzyn warszawskiego O. K. R-u. 

W zmiance tej umieszczono niezgod­
ne z prawdą, jakoby uchwała powyż-
fca: 
. ..."nie jest wiernem odbiciem nastro­
jów, które w tej chwili w łódzkiej P . P . 
% nurtują...". 

Stwierdzamy, zgodnie z prawdą, iż 
[chwała powyższa powzięta została je-
'loniyślnie, przez wszystkich członków 
:°nferencji, na której reprezentowane 
% wszystkie dzielnice w całości, oraz 
^ o goście szereg członków partii; 

Nieprawdą jest, jakoby: ...„poważna 
pść wybitnych tutejszych działaczy so­
l i s tycznych wypowiadała się wręcz 
I* akcją posła Jaworowskiego..." 
•Natomiast prawdą jest, że wszyscy 
Jonkowie konferencji, biorący udział 
dyskusji, jednomyślnie zajęli stanowis-

i*> popierając rezolucję, wypowiadającą 
£ .przeciw grupie Jaworowskiego. Ża­
rn' z członków konferencji nie przema­
kał w tonie przychylnym dla rozła-
P>\VcÓW. 
, Nieprawdą jest, jakoby Frakcja rc-
,°lucyjna na terenie m. Łodzi może po-
stać wskutek rozlaniu..." 
Jfaalómlast prawdą jest, że wszystkie 
rolnice na swych zebraniach solidary-
t k się zc stanowiskiem Łódzkiego O. 

i-u i C. K. W. P . P . S. 
Łódź, 25 października \()2S r. 

W-Przcwodniczący Ł.O.K.R. P.P.S. 
(—) Antoni Purtal. 

'ctarz Ł.O.K.R. P.P.S. 
) Eugeniusz Ajnenkiul 

IR 

MUZYKA /ZTUKA' 
TEATR MIEJSKI. 

Dzisiejsza premiera „Dantona** R. Rolland'a. 
Potężny ten dramat historyczny, osnuty na 

j tle wielkiej rewolucii francuskiej, będzie dziś 
odegrany na scenie teatru miejskiego. 

Nad całością, która na widzu sprawi nieza­
tarte wrażenie czuwa oko reżysera K. Tatar­
kiewicza, który jednocześni* odtworzy rolę 

. Robespierre'a. 
Rolę tytułową s rać będzie Kazimierz Ki­

jowski. 
Dekoracje ( t rzy zmiany) przygotował K. 

Mackiewicz. ' 
Gtównc role grają: St. Ju s f a — R. Wierciń­

ski, Des Moulins'a D. Damięcki, Billaud-Varen-
nes'a — J. Bonecki, Sechelles'a —- Żabczvński, 
Vandlera — J. Winawcr. 

Początek o godz. S.30. 
Dziś, o godz. 3-30 no południu sensacyjny 

„Proces Mary Dugan". 
Jutro, niedziela, t rzy przedstawienia: o go­

dzinie 12 w południe, wesoła bajeczka dla 
dzieci „Zaklęta Żaba i Jaś Chwat ' ' po cenach 
najniższych, o godz. 3-30 po południu efektownie 
wystawiona „Księżniczka Turandot" po cenach 
popularnych. 

Wieczorem po raz 3-gi „Danton". 

TEATR POPULARNY. 
Dzisiejsze l jutrzejsze przedstawienie t. J. o 

godz. 4.30 po poł. i 8.20 wiecz. wypełni sztuka 
O. Zapolskiej „Matka Szwarcenkopf". 

Z TEATRU ARARAT. 
Dziś Ararat daje 2 przedstawienia jubileu­

szowego programu, składającego się z 10-ciu 
szlagierów, jak np. 1) „W kopalni węgla", 2) 
Szachne - Jachnę, 3) Wieśniacy, 4) Taniec cha-
sydski, 5) Szoszanas Jaków, 6) Album, 7) Sport 
8V Muzykanci, 9) Zegar, 10) Majtel. Początek o 
godz. 4-ej po poł. (ceny od 75 gr. do 3 zł.) | o 
godz. 10 wiecz. Kasa czynna od 1.30 po pol. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś o godz. 9 wieczorem „Simona 1" z Ir. 

Grywińską w roli tytułowej. 

J 
11.56 — 12.10 — Sygnał czasu z Warszawskis-
(So Obserwatorium Astronomicznego, hejnał z 
Wiety Marjackicj w Krakowie, komunikat lotni-
czo - meteorologiczny. 12,10— 15'W Przorwa. 
15,00 — 15,00 Komunikaty: meteorologiczny, go­
spodarczy i nadprogram. 15,20 — 16,00 Przerwa. 
17,10 — 17,35 Odczyt p. t : „Definicja życia" (z 
cyklu odczytów dla nauczycieli biologji, organi­
zowanych przez Min. W. R. i O. P.) — wygl.isi 
dr. Jan Dębowski. 17,35 — 18,00 Odczyt p. t.: „O 
zwyczajach i uroczystościach Uniwersyteckich" 
(z powodu inauguracji roku akademickiego w U-
niwersytecie Warszawskim) — wygłosi prof. Hen 
ryk Mościcki. 18,00 — 19,00 Program dla Izieci 
starszych i młodzieży. „Syrena" bajka Anderse­
na radjofonizacji Wandy Tatarkiewicz, z ilustra­
cją muzyczną Wład. Macury, 19.00 — 19,20 Roz­
maitości. Występ p. W. Waltera. Komunikat 
Tow. Zach. do Hodowli Koni w Polsce. 19,20 — 
19,30 Przerwa. 19,30 — 19,55 „Radjokronika" — 
wygłosi dr. Mwjan Stąpowski. 19,56 — 20,10 Sy­
gnał czasu z Warszawskiego Obscrwatorjum A-
rtronomicznego, oraz komunikat rolniczy. 20,10 
— 20,30 Nadprogram, komunikaty. 20,30 — 22,00 
Operetka Fr. Lehara p. t.: „Druciarz". Wyko­
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Wacława El-
szyka, pp. Zofia Dobrowolska - Pawłowska, Mi­
chalina Makowiecka, Aleksander Wasicl i inni. 
22,00 — 22.05 Komunikat lolniczo - meteorolo­
giczny. 22,05 — 22,00 Komunikaty Polskiej A-
jencji Telegraficznej (PAT). 22,00 — 22,30 Komu­
nikaty: polipyjny, sportowy, nadprogram. 22.30 
— 23,30 Transmisja muzyki tanecznej z dancingu 
„Oaza". Orkiestra pod kierunkiem W. Roszko­
wskiego. 

Z m u z y k u 

Koncert Egona Pettfego. 
Z pośród licznych pianistów, produ­

kujących się; rokrocznie na naszej es­
tradzie koncertowej. Egon Petri jest 
bezsprzecznie tym szczęśliwym wy­
brańcem, którego publiczność obdarza 
największą sympatią i uznaniem. Wielki 
erudyta, imponujący^ ogromnym zaso­
bem środków technicznych, któremi roz 
porządzą z niezwykłą wprost swobodą 
i łatwością, potrafi Petri przykuć uwa­
gę muzykalnego słuchacza grą precy­
zyjną, głęboko obmyślaną oraz" zdrową 
i jędrną koncepcją muzyczną. 

W mistrzowskiej interpretacji tego 
artysty usłyszeliśmy na czwartkowym 
koncercie, obok utworów Liszta, warja-
cii na temat Paganiniego, Brahmsa oraz 
fantazji c-dur Schuberta — przedewszy 
stkiem Bacha, który był kulminacyjnym 
punktem programu, i w którego wyko­
naniu Petri bodajże nie, ma równych so­
bie w świecie pianistów. L. P . 

ODCZYT WIENIAWY - DŁUSZOWSKIEGO. 
Redaktor Tadeusz Wieniawa-DIugoszowski 

wygłosi w czwartek, dnia 1-go listopada o godz­
i ł rano w sali Filharmonii niezmiernie interesu­
jący odczyt na "temat „Walka mnichów". P re ­
legent w odczycie swym poruszy ostatni proces 
mariawitów. Bilety od 50 gr. do 1.50 gr. można 
zawczasu nabywać w kasie Filharmonii. 

ROMA1N ROLLAND I „DANTON". 
W niedzielę, dnia 28 b. n t o godz. 6-ej wie­

czorem odbędzie się w Miejskiej Galerii Sztuki 
odczyt znanego literata d-ra Wilhelma Fallcka 
n. t. „Romain Rolland i „Danton". 

Bilet na odczyt uprawnia zarazem do zwie­
dzenia wys tawy . 

Z KLUBU ZRZESZENIA KOBIET ŻYDOW­
SKICH W. I. Z. Q - Al. Kościuszki 31. 

Zarząd zrzeszenia zawiadamia. Iż w ponie­
działek, dnia 26 b . m . odbędzie się wieczór r e ­
cytacji i melodeklamacll hebrajskich ar tys tów 
z Pales tyny p. Teomi Perkal z p . Teoml Majer, 
którzy cieszyli się ostatnio wielklem powodze­
niem w Berlinie. 

P . Tcomi jest jednym c pierwszych zało­
życieli teatru hebrajskiego. P . Teomi Perkal 
jest uczenicą Wachtangowa i jedną z najlep-
stych artystek satyrycznych Kwakum w Tcl-
Awiwie. 

Program poniedziałkowy składać się będzie 
z u t w o r ó w poetów hebrajskich. Slęs-
skiogo, Grynber*a oraz kilku scen z życia he­
brajskiego w Palestynie i utworów satyry­
cznych Aligdora Aneizi. 

Pozostałe nieliczne bilety są do nabycia w 
sekretariacie Klubu Zrzeszenia, Al. Kościuszki 
nr. 21 od 5—10 wiecz. 

P . S. Wieczór ten miał się odbyć dnia 17 bm. 
ale z przyczyn od zarządu niezależnych odbyć 

win mśtnt 

Zebrania kontrolne. 
W dniu dzisiejszym, w kolejnym 

dniu zebrań kontrolnych szeregowych 
rezerwy i pospolitego ruszenia winni 
stawić się: 

Rocznik 1900, zamieszkali w obrębie 
komisariatów policji 2. 3, 5, 8, 9, 11 o na­
zwiskach na litery M; w lokalu P . K. U. 
ulica Nowo-Targowa 18. 

Rocznik 1903, zamieszkali w obrębie 
komisariatów policji 2. 3, 5, 8, 11 o na­
zwiskach na litery N, O, w koszarach 31 
p. p. ul. Konstantynowska 52. 

Rocznik I88S, zamieszkali w obrębie 
7-go komisariatu policji o nazwiskach 
na litery S, T, U, W, Z, Z, w lokalu przy 
ul. Leszno 9. 

Rocznik 1900, zamieszkali w obrębie 
10-go komisariatu o nazwiskach na li­
tery A, B, C, D, E. G, H. Ch, I, J. K, L, 
Ł, w lokalu P . K. U. ul. Nowo-Cegielnia-
na 51. (b). 

Pod kołami auta. 
Wczoraj o godznie 7-ej wieczorem 

przed gmachem Filharmonii wydarzył się 
straszny wypadek samochodowy. 

Jakaś starsza niewiasta, przechodząc 
przez jezdnię dostała się pod koła prze­
jeżdżającej taksówki. Doznała ona bar­
dzo dężkieb. obrażeń cielesnych. Wezwą 
ne pogotowie w stanie nieprzytomnym 
przewiozło ją do szpitala św. Józefa. Naz 
wiska ofiary wypadku nie zdołano usta­
lać, gdyż nie posiadała przy sobie żadnych 
dokumentów. Szofera taksówki policja 
aresztowała. d. 

Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: N. Epsteina 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego (Piotr­
kowska 95), M. Rozcnbluma (Cegielniana 12), 
Gorfelna (Wschodnia 54), J. Koprowskiego (No-
wamlciska 15). (b). 

FIRMA B. BOY I S-ka. 
Chlubnie znana w sferach kupieckich stoli­

cy firma tcchniczno-giunowa B. Boy i S-ka r. 
dniem wczorajszym otworzyła w Lodzi w no-
wo-wybudowanym lokalu przy ulicy Piotr­
kowskiej 154 oddział swej sprzedaży. 

Z amerykańską szybkością została zorgani­
zowana firma, gdyż Jeszcze .w ubiegłą sobotę 
lokal ten przedstawiał obraz spustoszenia, a 
już dziś podziwiamy iście europejski wygląd 
oraz gustowne i wielce ciekawe okna wysta­
wowe . 

Kierownictwo spoczywa w rekach p«v R. 
Weilbacha oraz p. Boya znanego również i na­
szemu światu handlowemu, jako wytrawnego 
fachowca i a rcysolidnego kupca. Dzięki rozle­
głym stosunkom z wielkimi firmami guinowenu 
krajowemi jak i zagranlczncmi, skład stale za­
opatrzony będzie w najświeższe artykuły z 
dziedziny jeu.niswęj i technicznej. 

Zjazd rezerwistów 
w dniu 11 listopada w War­

szawie. 
Dla upamiętnienia 10*ej rocznicy od 

zyskania Niepodległości Federacja pol­
skich związków obrońców Ojczyzny u-
o-ządza dnia 11 listopada for. ogólny zjazd 
rezerwistów i byłych wojskowych w 
Warszawie, w którym wezmą udział delc 
gacje wszystkich ziem Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Zjazd ten będzie wielką manifestacją 
uczuć i przywiązania dla wskrzeszonej 
Ojczyzny ze strony tych wszystkich, 
którzy krwią własną okupili Jej Niepod­
ległość i utwierdzili Jej wielkość wśród 
wolnych narodów świata. 

Rezerwiści i byli wojskowa wojewódz 
twa łódzkiego dawali zawsze w walkach 
o wolność dowody niespożytego patrio­
tyzmu i poświęcenia w najważniejszych, 
momentach Jej budowy, dlatego też nie 
może zabraknąć ich przy przeglądzie w 
rocznicę 10-lccia Niepodległością gdzie 
jeszcze raz wyprężą się na baczność kar 
ne szeregi armji rezerwy przed Jej 
wskrzesicielem, zwycięskim wodzem pier 
wszym Marszałkiem Polski Józefem PiJ 
sudskim i przedefilują przed majestatem 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej — p. p r e 
zydentem Ignacym Mościckiem, dajaje 
tern wyraz stałej gotowości poświęceń 
dla wielkiej sprawy. 

Dla sprawnego przeprowadzenia wy­
jazdu rezerwistów i byłych wojskowych 
z województwa łódzkiego utworzono we 
wszystkich powiatach komitety. które 
udzielają wszelkich wyjaśnień w związku 
z organizacją delegacji, udających « e do 
Worszawy. 

Adresy komitetów w rjoswzególnych 
powiatach: 

Brzeziny: p. Basiński Henryk, Kiero­
wnik syndykatu rolniczego. 

Kalisz: p. Korycki, referendarz staro 
stwa. 

Koło: p. Nowiński, aplikant adwoka­
cki. 

Konin: p . Korpiński Adam, powiato­
wy, komendant policji państwowej, 

Łask: p. Obrębski Władysław, urzęd­
nik starostwa. 

Łęczyca: p. Dedacki Jerzy, burmistrz 
Łódź: miasto i powiat: p. Baster Ka­

zimierz Kmda okr. zw. Strzel, ul. Sien­
kiewicza 3. 

Piotrków: p . Syrek Stefan, ul. Kalis­
ka 37. 

Radomsko: p. Kandler StanasŁaw, po 
wiato w a kasa oszczędności. 

Sieradz: p . Posiła Konstanty, urzęd­
nik starostwa. 

Słupca: p. Bajkowski Józef, inspektor 
samorządowy. 

Turek: p. Buchali Kazimierz, nauczy­
ciel gimnazjum. 

Wieluń; p. Sobczak Mateusz, ńrzęd-
nik starostwa. 

Niezależnie od powyższego wszyst­
kich informacji udziela zarząd okręgowy 
Stowarzyszenia rezerwistów i byłydn 
wojskowych w Łodzi przy u l Pie*rko*w>-
skiej 73, prawa oficyna 3 piętro. 

P O L A 
N E G R I 
w potężnej tragedji daszy nlewieSde? 

Spowiedź 
Uczciwej Kobiety 
od poniedziałku 

w GRAND-KINIE. 
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Pertraktacje z elektrownią łódzką.—„Saturn" da podstawę 
surowcową dla elektrowni 

Inicjatorem planu jest 
i olbrzymiej cementowni. 
dr. Alfred Bsederman. 

Nasz korespondent katowicki telefo­
nuje: 

W tutejszych sferach węglowych sen 
sację wywołała wiadomość o daleko idą 
cych planach inwestycyjnych prezesa 
związku włókienniczego w państwie pol 
skiem dr. Alfreda Biedermann. 

Dr. Biederman jest jednym z głów­
nych akcjonarjuszy towarzystwa „Sa­
turn" w Sosnowcu, posiadającego najbar 
dziej nowoczesne urządzenia, nie tylko z 
pośród kopalń w zagłębiu dąbrowiec-
kiem, ale nawet górnośląskiem. 

Obecnie „Saturn" nosi się z zamia­
rem urządzenia wielkiej elektrowni w po 
biiżu swojej kopalni, która zasiliłaby prą 
dem, nie tylko najbliższe okolice, ale 
obejmowałaby swojemi wpływami rów­
nież łódzki okręg włókienniczy. Koncep­
cja tego interesu oparta jest na spalaniu 
na miejscu miału węglowego, t.j. najlich­
szego i najtańszego gatunku węglowego. 

W myśl obowiązującej mię-
dzykopalnianej umowy kartelowej, na 
poczet kontygentu każdej kopalni liczo­
ne są jedynie wysyłki, dokonywane dro­
gą kolejową; natomiast wysyłki, furman­
kami, samochodami lub też własną ko­
lejką wąskotorową, nie wchodzą w zak­
res kontygentu. Saturn opiera cały plan 
na tej zasadzie. 

Sprzedawałby więc .wyłącznie węgiel 
w,.gatunkach grubszych, którego cena 
jest wysoka a na miejscu zużytkowałby 
miał jakoteż bardzo niskie gatunki, jak 
t. zw. groszek węglowy. Dzięki temu pro 
dukcja Saturna mogłaby być podniesio­
ną, a ponadto osiągnlętoby dalsze zmnicj 
gżenie kosztów eksploatacji. Są one i tak 
w kopalni „Saturn" rekordowo niskie, 
nie tylko o ile chodzi o stosunki polskie, 
ale nawet europejskie. 

Projektowana elektrownia, która się 
opiera na bazie węglowej Saturna mogła 
by wytworzyć prąd po cenie bezkonku­

rencyjnie niskiej, nie przekraczającej 6 
groszy za kilowat godzinę łącznie z kosz 
tami transmisji. 

Jak mnie informują, rozpoczęto podo 
bno rozmowy z elektrownią łódzką na 
temat dostawy tego prądu. Nie jest wy­
kluczone, iż nabiorą one zupełnie kon­
kretnych form wobec niskiej ceny, ofe­
rowanej przez Saturn. Oczywiście łódz­
ka elektrownia produkowałaby prąd w 
dotychczasowych rozmiarach. Jednako­
woż mając zapewnienie dostawy prądu 

saturnowskiego, zaniechałaby dalszych 
inwestycji, mających za zadanie powięk­
szenie produkcji. 

Najbardziej sensacyjnem jest, iż Sa­
turn nie ograniczyłby swoich gigantycz­
nych planów jedynie do wyzyskania pod 
stawy surowcowej dla budowy elektrow­
ni, lecz ma zamiar również założyć wła­
sną cementownię, któraby produkowała 
własny surowiec. Cementownia miałaby 
być założona przy pomocy kapitałów 
duńskich. St. Rm. 

Przemysł w ł ó k i e n n i c z y m Francji 
osiągnął już swój poziom przedwojenny. 

Nie zapominajcie 
o zaletach knernu 
F A S C I N A T A 

DO LONDYNU wyjechał dyr. depart. mor­
skiego fnż. Nosowicz w celu sfinalizowania umo­
wy z grupą angielsko - polsko - belgijską, zakła­
dającą linjc okrętową. Linja dysponować będzie 
4 okrętami, każdy o pojemności ok. 4. tys. ton. 
Statki kursować będą pod polską banderą. 

W SPRAWIE PODWÓJNEGO OPODATKO­
WANIA i zapobiegania wymykaniu się kapitałów 
w dniu 22 października zebrała się w Genewie 
międzynarodowa konferencja. Polska wzięła w 
niej udział w osobach pp. prof. Zaleskiego z Po­
znania oraz Wernera ? ministerstwa skarbu. 

Przemysł wełniany koncentruje się 
w północnej Francji, w okolicy Tour-
coing: - Roubaix, gdzie znajdują się 224 
przędzalnie wełny 100 tkalni i blisko 
300 hurtowych domów handlowych. 
Ilość przerabianej w r. 1927-ym wełny 
w tym okręgu obliczają na 100 milj. kg., 
z tej zaś ilości (55 proc. przeznaczonych 
na eksport. Głównymi odbiorcami, są 
Niemcy, Belgja i Anglja. Przemysł weł­
niany osiągnął już tutaj swój poziom 
przedwojenny a nawet go przekroczył. 

Przemysł bawełniany, skoncentro­
wany w okręgach Roubaix-Tourcoing i 
Lille, znajduje się również na poziomie 
produkcji przedwojennej; zatrudnia on 

blisko 35.000 ludzi i wyprodukował w 
r. 1927 towarów za 2 miliardy franków. 

Szwankuje natomiast rozwój prze­
mysłu lnianego, który pozostał znacz­
nie w tyle za produkcją z r. 1913. Głów­
ną przyczyną jest brak surowca — lnu, 
który przed wojpą hodowany był w kra 
ju, a obecnie produkcja jego we Francji 
równa się prawie zeru. Dowóz lnu z 
Rosji jest utrudniony, a przytem ceny 
jego są wysokie. 

Przemysł lniany liczy 40 przędzalni, 
39 tkalni i 13 blichowni. Produkcja z r. 
1927 oceniana jest pa 450.000 bel wobec 
500.000 bel w r. 1913-ym. 

Kilka 
kropel 

MAGGIe9° 
. p r z y p r a w y 

UKAZAŁ SIĘ PIERWSZY ZESZYT SŁOWNIKA 
FRANCUSKO - POLSKIEGO PROFI PAWŁA 

KALINY. 
Dalsze zeszyty wychodzić bedn. w odstę­

pach dwumiesięcznych. Całość składa sio z 2-ch 
tomów: francusko - polskiego i polsko - fran­
cuskiego. Każdy tom zawierać będzie 6 zeszy­
tów 10-arkuszowych. 

Cena zeszytu zł. 5. 
Słownik prof. P. Kaliny odznacza się bogac­

twem leksyczucgo materjalu, w zwięzłej formie, 
doborem przykładów zgrupowanych w porząd­
ku alfabetycznym, uwzględnieniem w szero­
kich ramach wszystkich dziedzin nauki i techni­
ki współczesnej oraz gruntownem i wyczerpu-
jącem opracowaniem terminologii handlowej 
przemysłowej i bankowej. 

Do nabycia w księgarniach. 
Prospekty bezpłatnie na żądanie. 
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G I E Ł D Y . 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

z dnia 26-go października 1928 roku. 
GOTÓWKA: Dolary — CZEKI: Holandja 

357,50. Londyn 43,24. N. York 8,90. Puryż 34,86 
i pół, 34,86. Praga 26,42. Szwajcarja 171,55. Wie­
deń 125,40. Włochy 46,71. Marka niemiecka 
212.40. 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZASTAWNli 

Dolarówka 100, 104. 5-procentowa konwersyi-
na 67. 5-proc. konwersyjna kolejowa 60,75. Dola 
rowa 85, 85,25. Kolejowa 102,50. 4 i pół proc. listy 
zastawne ziemskie zł. 49, 49,25. 4 i pół proc. m. 
Warszawy zł. 50,25. 5 proc. m. Warszawy zł. 
55,76, 56. 8 proc. m. Warszawy zł. 68,25. 

AKCJE. 
Handlowy 120. Zarobkowy 80. Elektryczność 

90. Chodorów 198, 197. Węgiel 98. Modrzcjów 34. 
Ostrowieckie 115. Starachowice 44,50, 44. Polski 
174, 174,50. Elektr. Dabrow. 88. Siła i Światło 13^ 
r i r lcy 62,75, 63,50. Lilpop 36,75, 36,50. Norblir 
205, 207.50, Rudzki 39, Zawiercie 19.25; 19. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool, 25 października. Baw. Ara. Styczeń 

1019, luty 1018, marzec 1018, kwiecień 1016, roaj 
1017, czerwiec 1013, lipiec 1012, sierpień IOC'2. 
wrzesień 989, październik 1031, listopad i gnu 
dzień 1020 — loco 1060. Bawełna egipska. Sty. 
czeń 1781, marzec 18, roaj 1879, lipiec 1824, paź­
dziernik 1751, listopad, 1761, loco 1820. 

Aleksandria, 25 października. Baw. egipska. 
Styczeń 3685, marzec 3637, listopad 3536, Ashro. 
Luty 23,12, kwiecień 23,46, grudzień 2264, 

N. York, 25 października. Bawełna amerykan-
ska Otw. Styczeń 1971 — 2, marzec 1960 — 4 
maj 1951 — 3, lipiec 1932 — 5 paźdz. 1985, gru­
dzień 1971 — 80. I n. sr. Styczeń 1960, maj 1945 
lipiec 1929, październik 1938, grudzień 1961. Zam­
knięcie Styczeń 1929 — 33, luty 1929, marzec 
127 — 8, kwiecień 1922, maj 1917 — 19, czerwie* 
1910, lipiec 1903, listopad 1022, grudzień 1931 - 34 

CENTRALNY BANK RZEMIEŚLNICZY ma 
być zorganizowany w niedalekiej przyszłości. Za­
łożycielami będą spółdzielnie rzemieślnicze. 

DROBNI AKCJONARJUSZE różnych więk­
szych spółek poczynają się łączyć w zrzeszenia, 
dla obrony swych praw, zwłaszcza doniosła d'a 
drobnych akcjonarjuszów jest sprawa przesza­
c o w a n a mienia, przewalutowanla kapitału itd. 

CIEKAWE, ż-e polska potyczka stabll"zacyj-
na w Warszawie waha się między 93,50 a 94 w 
Londynie mniej więcej w tych samych granicach, 
w Nowym Jorku ok. 89, w Paryżu zaś utrzymuje 
się powyżej parytetu (jest to następstwem {aktu, 
że posiadacze francuskich obligacji są zwolnieni 
od podatku, który ca nich płaci Polska: jest to 
powodem wyłączenia francuskiej transzy od no . 
towań w Warszawie). 

Wolne miasto 
W GdańsK. 

Kasym 
Sopoty Przez caty rok 

otwarte 
Uoulette 

Saccara 
nformacje- Warszawa tel.157-51. 

również Kasyno Sopoty. 

Hotel-Kasyno 
Nowoczesny nowowybndowany hotcL 

Piękne położenie z widokiem na morze 
Ostatni komfort. Ciepłe kąpiele morskie. 
Międzynarodowa kuchnia. 

OTWOCK 
Pensjonat „ J U L I A N Ó W (Anny Gwirc 
manowei z Łodzi) poleca pokoje słonecz 
ue. urządzone według ostatnich wyma­
gań komfortu i higieny. Kuchnia fran­
cuska, wykwintna. Ceny przystępne. 

Adres: Młądzka 24. tal. 60. 

4 - p o K o y o w e g o 
m i e s z k a n i a 

ze wszelkiemi wygodami poszu­
kuję w centrum miasta. 

Oferty sub „A. M " do adm. 

i inne, suknie trlkotinowe i t. p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 

u l . 6 - g o i e r p n i a 7 6 , III piętro. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 

initiłit de mm mn Rviel 
c^Z\r»lX' JSStTS ^ * » Y e h . d " f e " osobom h* ^c?fJ^v,SLJS^' T-f, 0 t ^ r c ł * * » b , n e ł u kosmetyczne j 

UWAGA- Wv£ł^J °"f
 u d z i e I a i n f o ™ a c i i °d 1 1 - 2 i od 4 - 7 . 

Wady prowadzone są przez lekarzy specjalistów. 



Nr 297; :27.X 

Poili WnoWui 
LeKarzy-specjalistów 

Zawadzi ła 1. 
Czynna od 8 rano do 9 w eczór. 
W niedzielo i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób: 
W e n e r y c z n y c h , m o c z o p ł c l o w y c h 

l s k ó r n y c h . 
Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper. 
Konsultacjo z neurologiem i urologiem. 

Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 

Porada 3 złote. 
LECZNICA 

lekarzy specjalistów 1 gabinet denty­
styczny przy Górnym Rynku 

Piotrkowska 294. teł. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabianic­
kich) przyjmuje chorych w choro­
bach wszystkich specjalności od Ł 
lu rano do 7-ci po pot Szczepienie 
ospy. analizv (moczu, katu, Krwi, 

plwocin e t c ) operacje, opatrunki. 

Porada ó ziole 
Wizyty na mieście. 

Zabiegi l operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar­
cową Roentgen. Elektryzacja. Z«jby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

I mosty. 
W niedzielę | święta do godz. 2 po p. 

1928. 

ii. 
Choroby wewnętrzne. 

Specjalność serca. 
Przejazd nr. 30, telef. 54-68. 

Przyjmuje od 5—7 po poł. 

Ol. id. 2. 
Tel. 27-81 

Spacfallata c b o ó b naZn. nosa, gardła 
i płuc. 

Konstntynowska 9. 
Godz. przyj, od 12-—2 i 5—7. 

MERAN 
Dr. N. KNOBEL 

o r d y n u l e Jak z w > k l e 
o d 15 w r z e ś n i a d o 15 m a i a 

S T A R S Z Y F E L C Z E R 
M. Rublnsztein 

t długoletnia praktyką szp i t a l a I p ry . 
watną osiedlił alf w Łodzi przy uL 
Wecbodnlej 57. tel. 78-12. Udziela "po­
mocy we wszystkich wypadkach chorób. 

Akuszerka i masaźyslka 
P . R u b l n a < t « | n 

8 długoletnią praktyka prywatną i szpi­
talna Sw. Łazarza w Krakowie oraz z 
ukończonym kursem wodolecznictwa o-
siedliła się w L o d z i p r * y u l . W s c h ó d 
nle> 6 7 , tel. 78-12 przyjmuję w każ­
dej porze. 

37 Piotrkowska 37 
: w podwórzu 

Poleca duły wybór książek, w 4-cb ję­
zykach. — o s t a t n i e n o w o ś c i 

maszynistka 
potrzebna 

do b'ura w godzinach od 4—7pp. 
W adomość — Wólczańska 63, m. 
V, < d 3—4 p p . 

najlepsza tylko we firmie 
EDMUND BOKSLEITNER 

Sienkiewicza 79, tel. 41-79. 

Tańców Nowoczesny^ 
wyucza w grupach i oddzielnie ostatnich 

.nowości jak: Polonia, Twist, Jale-Blues. 
Fox angielski. Walc angielski. Tango 
argent, i inne pod gwarancji) wyuczenia, 

Dyplom, nauczyciel tańca 
K a r o l T r n k h a u s 

u!. Andrzeja 17. front, m. 21. Zapisy 
przyjmuję codziennie od 3—7 pp, 

Luksusowy samochód, 
niezrównany 

pod względem nizkiej ceny 
i kosztów utrzymania 

PRZESTRONN05Ć i wy­
goda siedzeń nadzwyczaj 

eleganckiej' karoserji cechują 
nowy model samochodu Chev-
rolet. Zawdzięczając tym zale­
tom w połączeniu z mocnym, 
a oszczędnym silnikiem i WSZOŁ­

kiem i innemi udoskonaleniami, 
zastosowanemi przez General 
Motors, samochód Chevrolet 
jest idealnym typem wozu oso* 
bowego, stojącego na tym sa­
mym poziomie, co i inne znacz­
nie droższe maszyny. 

: O rzeczywistych zaletach 
tej maszyny, dużej, eleganckiej 
i wygodnej, mocnej i trwałej, 
można się łatwo przekonać 
podczas próbnej przejażdżki, 
po wyborze odpowiedniego 
modelu, u najbliższego przed*' 
stawicielaGcneralMotprs. Wy­
rób General Motors. 

^Wystawiamy na Pow-
ńachnej Wystawie Krajo­
wej w Poznaniu w roku 

Sz&inĄ-o drzwiowy 13.4JO Zł. Loco Warszawa, łącznie z , \ podatkiem obrotowym 

O p e w t i i i l o n t Z i a t t p i t m 

ZYGMUNT DMOWSKI i Ski. 
ŁóJf, Piotrkowska 150. tel. 29-40 i 72-40. 

C H E Y R O L E T 
GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 

xxxxx»ooorxxxxxxxxxxx)oooooooooooooooa 

Tanie źródło zakupu 
Przędzy lniane) 

Towarzys two AKc Przędzalni P łó tna 

„PŁÓTNO" 
posiada w Łodzi skład fabryczny a firmy 

„Galerunek Polski" 
M. Mott H Rzeiak. Nawrot ki telefon 51-98. 

pocz m poleca przędzy lnianej do rozmai­
tych towarów, wątek i osnowę we wszy­
stkich numerach od 8 do 40. które stale 
znajdują się w licznej ilości na składzie. 

STAIł ZA PALNY-KRWAWIENIE 
SWĘDZENIE 

I 
KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>OCX? 

FABRYKA WYROBÓW DRZEWNYCH 

Ł ó d ź , ul. J u l j u s z a 13 . 
Wyrabia masowo wszelkiego rodzaju przedmioty 

toczone z drzewa do 16 mm 

BiufoTpWcyJńe YKrakowie 
kompletujące od szeregu lat wozy zbiorowe 
Kraków—Łódź każdego tygodnia p o s z u k u e 
o t e r w s c o r z ^ d n e b i u r o s p e d y c y j n e w 
Ł o d z i , i a k o z a s t ą o c y , mające własne za­
prze"!. Oferty z podaniem opłaty za 100 k". 
I referenc e kierować pod „Spedycja" do Biu­
ra O łoszeń H. Fallek. Kraków, S.trytka 105. 

U S U W A rJEMOJHHKLAWĘ 

:str.n 

W sobotę dnia 27 października 1928 roku w lokalu 
własnym przy ul. Sienkiewicza Nr. 3{5 odbędzie ale. 

Koncert i (owenifska ora w lolto 
dla członków Stowarzyszenia i wprowadzonych goicŁ 

Początek punktualnie o godz. 9-ej wiecz. 
W e j ś c i e b e z p ł a t n e . W e j ś c i e b e z p t a * n e . 

larzad stow^zmniila Roniwiiaitriwl 0. B.P. 

Magazyn Ubiorów 
d a m s k i c h , m ę s k i c h I d z i e c i n n y c h 

„UNIUERSAb" 
N o w o m l e l s k a 1 7 , f r o n t I p . 

CENY PRZYSTĘPNE. 

M E D . 

Chor. wewnętrzne 
Andrzeja 43 

telefon 64-21. 
Przyjmujeod I M 

Lekarz-dentysta 

f. Hiniia 
orzyjmuie w lecz­nicy pizy ul. Pioii-

kowskiei 2 94 
odziennie o i godz, 

2—7 wieci 

P o w a ż n a firma p o s z u k u j e 

II 
z cztero—sześcio—klasowem wy­
kształceniem do praktyk- handlo 
wei Oferty do F-my B. Boy 

S-ka ul. Kotrk wska Jvfe 154. 

Najprostszy sposób 
napełniania piorą 

wiecznego 

W y i t a r e t y nacilnać 
guziczek ! 

Do licznych zalet piór* PARKU 
OUOFOLD trzeba dodać Jeezca 
następująca.: jego ifttem napeł. 
niani*. Bet hebeJka, BAS pompki 
jedno naciśnięcie guziczka—i pion 
jest juz napełniona. 
Stalówka, doskonale oszlifowana, jess 
gwarantowana na 35 lat. Zbiornik 
z masy petmanitowej nie mnr; uJec 
cUuczenlu I Pióra PARKER moJn» 
nabyć re 5 błyszczących kolorach i sy 
4 różnych modelach. 
PARKER DUOrOlD jest rujdoa, 
kooalazcm AA wszystkich piór innych 

1 martk. 
SENIOR • • . «ł. n . 
SPECIAL . . . s t « t > 
DUOFOLD JUNIOR - t l . « . -
LADY DUOPOLD - si. 

iParker 
Huofold I Do natyda we 

IptoSanych. 
atkjcb pierw* 

MATARI ARÓW 

Generalne pt zcdstawłdelatwct aa 
Polskę oraz sprzeda: hurtowa : K . J. 
Ostrowski, lód*. PiotrkowskamtsŁ 
3-54; Oddział w Warsztwia, Dieł. 
anaka 18 teł. JI0.S1. 

Z a r z ą d W o j s k o w e g o 
Klubu S p o r t o w e g o L6*tx 
zakupi następujący materiał drzewny ta 
budowę płotu: 30 mtr. sześciennych de 
sek kantówek calówek, długość mini 
malna 2,5 mtr. — 13 mtr. sześciennycl 
legarów trólkątnych o bołen 12x13. — 
długość minimalna S mtr. i 7 mtr. azef-
dennych słupów dębowych o gruboakri 
20x20. Oferty należy nadsyłać do dnia 
1 listopada b. r. pod adresem D.O.KMV. 
dla Ppłk. Szafrana. 

Najlepsza po ra do sadzenia 
to j e s ień! 

D r z e w k a 
owoco*e, parkowe Róże i inne 

poleca zakład ogrodniczy 
Z. Kołaczkowskiego 

Przędzalniana 86, tel. 15-02 doj. 
tra mw. JYS 3. Firma moja egz. lat 35, 

Potrzebny 

majster tkacKi 
(Stuhlmeister) 

dobrze obeznany w branży czysto 
jedwabnej (Grege). Reflektuie, 
tylko na p i e r w s z o r z ę d n e g o 
f a c h o w c a . Oferty do „Repu­
bliki ' sub „R . \ 

Or. m e d . 

Lubicz 
C e g i e l n i a m i 4 3 

T e l . 4 1 - 3 2 . 

powrócił. 
Specjalista chorób 
skórnych, wenerycz­
nych i moczopłcio. 
wych. Naświetlanie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 

g. 8 do 10 rano 
od 5—8 w. 

Dla pań od 3—5. 
oddzielna poczek 

L 
Dr. m e d . 

u r o l o g 
Choroby i nerek, 
pęcherza d róg 
moczo wych, 

Pizvjmuje od 4—7 
NAWrlOT 8 . 

powrócił 

5. 
D.< M C O . 

chorób 
w e n a 

Specjalista 
Skórnych I 
rycznych I włosów 
Gabinet Róntgena 

iwiatlo-lccsmcsy. m.Piotrk8w.ki W 
roj; bwangiel ickiej 

Tal. 29-4S. 
Przyjmuje: od 8-2 
>8 . Dla pań od­
dzielna poczekalń* 

od o-6 pp. 

D o k t ó r 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e I 

m o c z o p ł c l o w e 

GdańsKa 42. 
godz. PTTTJAĆ od 
8.30- lOJO. 1-2,40 

i 8 - 9 w. 



• • • • • H i • • • 

Str. 12: :27.X 

TAK WYGLĄDAJĄ DZIECI 
O D Ż Y W I A N E 

FOSFALBliĄ d - r a M o n ś k o w s k t e g o ! 
Każda matka, dbająca o z e j r o w j t : 
swych dzieci odżywia je tylko, b. 
smaczną 

FOSFALINĄ d - r a M o m k o w s k i e g o , 
która wpływa dodatnio na rozwój 
tkanki, kostnej, zawierając wszystkie 
sole odżywcze, niezbędne dla wzros­
tu i rozwoju dziecka. 

FOSFALINĄ d - r a M o n t k o w s k i e o o , 
ułatwia niemowlętom" ząbkowanie. -5 

FOSFALINĄ d - r a M o n i k o w s k i e a o . 
to najlepsza odżywka dla dzieci, 
matek i rekonwalescentów, prze­
wyższająca jakością wszystkie inne 
środki odżywcze. 

S K Ł A D G Ł Ó W N Y : Z A K Ł . P N « M . C H E M . — F A R M A C . 

„ P R O T O M " . W A R S Z A W A , & • ( O S T A N . S Ł A W A S / L I . 

D o k t ó r l^^W\^]^^\^^\^]SS 

Speclaliste chorób 
lkórnvcb i w e n t -

rycznych 

PPTRKAWSKA 99. 

T T E L 44-92 
przyjmuje od 12—4 
popoł i 8—9 wiecz 
wniedziele i święta 

od 10—2. 

D o K t ó r 

Telefon 26-87 
5 : e c l « l i s t a c W 
r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h . 
L E C Z E N I E l a m p a 

k w a r c o w a . 
Przyjmuje od godz.] 
8 - 1 0 . 1 2 - 2 i 4 - 8 
w niedz. i święta 9-1 
Dla pań od 4—5 
oddzielna poczekał 

ni a. 

DR. MED. 

Klinger 
Choroby wenery-
•zne. skórne I wlo-l 
ów — loczenlcl 
lampa kwarcowa. 
\NDRZE.IA Nr. 2 

Tel. 3 2 - 2 8 . 
POWRÓCIŁ, 

rodz iny przyjęć 
id 1 . 3 0 - 2 . 3 0 dla 
Pań. od 6 - 8 dla 
Panów. W niedzie­

le i święta od 
1 0 - 1 2 . 

D R . M E D . 

Prtrrr Ua 1 0 
Tel. 4 8 - 8 9 , 

'hrreby nerwowe 
i wewnętrzne 

O O W R Ó C I Ł 

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE 

R A D I O -LLOYD 
WI..x?c FIDAH LIBERMATT 

Ł Ó D Ź P R Z E J A Z D 8 
T E L E F O N S S - O A 

1 9 2 8 : Ns 297 

M Ł O P Y człowiek na powążnem Stenor1 

wisku poszukuje elegancko umeblowa­
nego pokoju kawalerskiego, w śródmlc 
ściu, z wejściem wprost z klatkj scho­
dowej. Cena obojętna. Oferty sub 
.Elita" do adm. „Republiki". 2 7 

P O K Ó J umeblowany do wynajęcia, 
Sienkiewicza 13, m. 8. od 9-12 i od 2-5 

Kupno i sprzedaż 
Posady | 

NA RATY! Baczność! U w a ż a ! Na R l , 

elw Miejskiego Teatru nr. 60. Tapicer rocznego dziecka. Zgłaszać się ul. Zie-
3 0 

skie Ministerstwa zatwierdzony w ro- p n c 7 | r | ( i i i F n o s a d v D r a k t v k a n t k i hiu-
ku 1905 przyjmuje wszelkie obstalun. J J ^ S Z U ^ ^ l ^ ^ ^ l 
ki taplcerskle i dekoracyjne jak rów- ™weV. u i e n y u o a u m -
nież wszelkie reperacje po bardzo nj 

D r . m e d 

DZIELNA Hi 9 , 

Powrócił 
Tel. A: - 2 8 . 9 8 . 
Choroby skórne , 

weneryczne I mo 
czoplc iows. 

Przyjmuje 
od 8—10 i ort 5 — 8 

Leczenie l a m i ą 
kwarcową 

Oddzielna pocze­
kalnia dla H a ń . 

Dla Pań od 3—5 
po poł. 

skich cenach. Uwaga! Nr. 60! Uwaga! BEZINTERESOWNIE przyjmie pasade 
Bardzo tanio Nr. 60 w podwyrzu. par b y C | , a l t e r k o r e S p o n d e n t . Zgl. sub „Ąl-

ter, w sklepie. Salomon Karabanow, °*rP™;,R'epubifkr, % 
ulica Cegieinlana Nr. 60. 30 • — Ua r—-

D R , M E D . 

III ' • w. I a. 

UBIORY m,skic damskie. ^ C f f i ^ ^ c h o -
swetry ną wypłatę , P |otrkowska37, , w p I n e . f e l e f o n n r . 57-36. ?S| r ó b s k ó r n y c h 

——— ——- U W E N E T Y C Z N Y C H 

RADJOTECHNIK dyplomowany z nmnrnmaillil fin 
goktnla praktyka w kraju i zagranicą |JITCTJIUWOUŁII I IJ 
poszukuje posady. Of. sub. „Technik"! , Ł n Ą „ n i - c 
d o administracji. pa ul. Andrzeja 5 

1 IPrzyjmujei od 8—10 
NA WYJAZD do Tomaszowa poszuku j i od 5—9. 

WYKWINTNA bieliznę damska, rnę-
sk,ą, pończochy, skarpetki, rękawiczki 
i t rykotaże I i II gatunku poleca fir­
ma „Bon-ton" Łódź, u|. Zjelona nr. 6 
Ceny konkurencyjne. 3 0 

n a w v p i a t f ! N a i H ń s r p ' c e n v i N a i - , ! e s i c K o s p o d y n i z d o b r y m , g o t o w a n i e m • 

FTJ^^FLY %B£- m* WUy- *™« F T f lir 1 N F I 1 M A N 

kc,. d z i e c i n n a b i e l i z n ę - K o ł d r y . Torebki R U T y N 0 W A N A g o s p o d y n i IZRACLITKAUL. J. HLUiHHH 
H P- I Piotrkowska 121 

telcf. 28-95. 

Rękawiczki Parasolki Ppńc/.ocny. SS^oSy. Oferty * .h 
Skarpetki. Chusteczki, Szaliki, Apasz- !.— -—' . '• r -

ki Poleca Leon RubaszRjn. K i 1 i ń s k i c - ' p 0 T R Z E B N , c h l y d o ł a b r y 1 ? , ^yro-' 
BM , , U bów metalowych, Zablodowski, P o ł u - , C h o r ° b / .X " r f i c , ! -

| , . . - j ^ 1 ne i kobiece, 
fjABINET dentystyczny okazyjnie do _—r-̂ -~̂  : w 1 Przyjmuje w domu 
sprzedania ul. Gdańska 11 m. 5 od 2 RUTYNOWANA wychowawczyni fre-'od 2 - 3 i od 8 - 9 
d C l 5 p ? . p o J - £ blapka izraclitjta z językiem obcym i Z l?ca>>fY »Y'ł«". 

«wi p d . , „ , „ . > „ „ L Lt^iitLeL i '« 'muzyka szuka posady do jednpgo dziec lotrkowska 4b wy-
SKLEP narożny z mieszkaniom i u- k n fcr tv Posada" •'S l«cznio choroby chi 

- — rurgłezne od g. 3 1 / -

Dr. J. 

Choroby dzieci 

ZAWADKA 
8—10 ł 3 - 5 po pol 

LESIAN-32&t]Sta 
B. 

PiotrKowska 51 
tel. 2 1 - 2 3 . 

Godz. przyleć 3—1 

moskiewskiego 
konscrwalorjum 

udziela lek­
cji gry forte-

pjanowej. 

WSCLIOFLNIA U M . 1 S 

rządzeniem na piwiarnię lub cukieruic, 
w bardzo dobrym punkcie sprzedam z / » O T Y C H 
powodu emiany interesu. Wiadomość 
Sklep. Młynarska nr. 22 Milczarek 27 

kilkaset i więcej dam za 
wyrobienie posady biurowej. Oferty 

do 4 ' j , 

pod „Obowiązek". 

27 

DFINANLE^LMS^S L 
OH. M E D . 

P i r r o n A^ttitl i.Lti. „ i . , , „ ! „ ; „ 'MATURZYSTKA poszukuje posady biu F U r R O damskie, k u P l ę okazyjnie. Of r o w e j r c f c r c n c J c p i e r w s z o r z ę d n e do ' 
sus . „K. . - ' ( . .Republiki" pod „zdolna A". 27i 

akuszer ginekolog 

PIOTRKOWSKA 2 6 

TELEFOU 77-50 
S t ^ A M R - samodzielny Przyjmuje od 4-7 pp 

i n n n r , w azler^awa pen- z z n a j 0 l n o ś c i a opera tywy. poszukuie po, 

PIERWSZORZĘDNA 
S.LA & OIOWA 

biegła maszynist­
ka, rutynowana bu 
chalterka przyjmie 
posadę natycli-
miasL Oferty sub 
„Pierwszorzędna 
sita 8" do ad.nin 

Kopii! s i l 
z mieszkaniem, 
lub mleczarnie 

z mieszkaniem 
Oferty M. G. 

sady, ewentualnie na wyjazd. Ofertyi 

K T O C H C E skorzystać z bardzo tanie '* 1 " 3 «™<*i*«««*" do „Republiki'. 27 UWAGA RODZICEt nauczycie! SZKOŁY 
języka hebrajskiego przyjmuje lekcje, NFOCHLŁFDO^ specjalistę poszukuje'uczy języka, l i teratury, blblji i przy-NARITKW Stolarnia. Brzezińska 72. spasabia na konfirmacje. Oferty DO AD 

i N a n n o w i c z a <iV twośclo przez slen). 2 7 ^ n h i f , r a j 

ZAKŁAD fryzjerski 
sprzedania 
dwańska 2. 

z a r a z d w f a d o m o ś q ć - k R a 0 « M A T l ) R Z Y S T K A r>oszu-kuit p r a c y w ANGIELSKIEGO, k o n w e r s a c j i f l i t e r a 

s p r f t o a n i a OQ z a r a z . \ M a a o m o S C . W-^nif.c.p u, r h ^ m Ł - ł ^ r r e . u m n l n : n f n r t , , t n r v utirif. a riiłvnnu/=.TiTr n , „ ^ „ M » 1 
aptece w charakterze uczenicy. 

_£{|sub „Maturzystka". 

Lokale 

Oferty tury udeiela rutynowany nauczyciel 
2 8 Ul. Zielona 16. m. 2 , front, parter od 

god?. 4—6 po pol. 30 

n 
©—-11 1 

R 
i LEPSZA służąca do wszystkiego z do-, 
brym gotowaniem poszukiwana, Za- 'STUDENT wyższego semestru udziela 

ad>.ka 23, Wolfsonowa od 3—5. 27 lekcji_ i korepetycji. Zapóinlonym m e ­
todą "skróconą. P rzygo towuje ' do egza 

wyucza. 
27 

ICHCESZ otrzymać posadę? Musjsz u-Wnów. Polskiego szybko' \SS ̂ uJ^łu m^k1^otlzKf&
 k u r s a f a c h o w e koresponden- Gdańska 23, m. 2 front I piętro najęcia, P i o t r o w s k a 211, mieszk. 7 od c y j n e p r o f . Sekułowlcza. W a r s z a w a . ' ^ -

^ Z ó r a w l a nr. 42. Kiirsa wyuczają listo­
wnie: buclialterji, rachunkowości ku-

od 7—9. 

. i . » , « ^ „ „ „ , t.ir,,, . . . . . w m t ' u u t n a i i c r i, raci unKOWOSCi k u -
K?, J TTZ Y 0 7 p i c c k i c ^ korespondencji handlowej, ste 
najęcia, przełazd 36 m. 4. ^ nografji, nauki handlu, prawa, kaligrafii 

R o z m a . t e 

WYGODNE miejsce do spania dla 2-ch 
osób. Oferty pod „W. W.". 

POKÓJ słoneczny dwuokienny z świadectwo 
bjami lub bez, odnajme. Zawadzka 36 -i— — -

in. 9 front II PIĘTRO. ^̂ .̂̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ ^̂ .̂  

pisania n a . maszynach, towarozhawr 
„ s twa. ngiefskiego, francuskiego, nic- PORADY radiotechniczne, naprawy, 

2 7 mieckiego, pisowni (ortografji). p 0 u- modernizacją, elektryfikacja odbiornl-
Żad2lc i<> n m ków wszelkich typów Lucjan Ormon-

ą * W P . g n towicz. Nawrot 3 8 , m. 3 g. 1 2 - 3 27 

P O K Ó J umeblowany DO wynajęcia, ŻC- z N a u k a i w y c h o w a n e 
romskiego ). m. ló . ' • 2 7 • i l Zagubione dukum< 

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego dla ANGIELSKIEGO udziela rutyuowana ZGUBIONO legitymację uczniowska 
kawalera , przy Inteligentnej rodzinie z nauczycielka Janina Mindeltortowa. na imię Tadeusza Kozaiitcklego wyda-
niekrepującem wejściem (możliwie z Uodz. zgłoszeń od 2-^ł i od 8—9 Kon- ną przez Pańs tw Szkolę Wlókicuiii-
klątkf schodowej). Używalność łazlen- s tantynowska nr. 32, m. 21. 30 m. Łodzi. 27 
ki i telefonu pożądane. Oferty składać ~ *~ 
tęl.74-19od 2—5-ej. 27 STENOGRAFJI wyucza listownie, nąj- WARSZAWSKI Izrael zgubił ziświad-

v / y d . przez 
27 

szybciej, najdoskonalej Instytut Steno- czenle wojsk, roczn. 1903 
2 POKOJE z kuchnią do odstąpienia od graficzny: Warszawa, Krucza 26. (Za- Kom. Poborową w Łodzi 
gospodarza. Wiadomość: p iot rkowska awansowanym wydawnictwa) '31 " 
nr. 11$. stolarnia od 5—6 wiecz. 2 7 ^ — : — OWCZAREK Kazimierz Józef, zgubiJ 

~ ' ] "~,MŁODY i przystojny mężczyzna poszu książeczkę wojskową roczn. 1894 wyd. 
SAMOTNEJ solidnej osobie odnajme kuje nauczycielki młodej I sympatycz- w Łodzi. 27 
pokój umeblowany z kuchnią I wygo- uej do konwersacji języka niemieckie-" ~ 

darni. Ccgfelnlana 70. m. 5, od 2-3. 27 go. Oferty sub „M. Q.". 27 ZAGINĘŁY weksle nr. 324 pł. 15.12 ZŁ. 

Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć: Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administracji 22-14. 

• 100, wyst . A. B. Goldszmidt Lipno, 
DWA POKOJE z kuchnią w Śródmłe-NAUCZYCIELKA. izraelitka, z uniwer- nr. 321 plI. 17.2 . z ! . 100 wys t Dawid 
ściu odstanie pośrednicy pożądani. Of. syteckiera wykształceniem, rutynowa- Koral, w . « 2 Pl- 17^3. zł. i w 
do . . R e p u b l ^ pod ..Centrum". 27 na a g = f : ^ e t y t o r j , 

POKÓJ umeblowany dla pana do w y - cuskim, poszukuje J ^ O i e r t y to™*** W^.^^SA 
najęcia, Nawrpt 34, m. 2. 28 „Klary flo adm. „RepublIKt rft) ^ ^ ^ z ] e c e n i e p . j . Borowlak, 

P R Z Y J M Ę 2 samotne osoby na mlesz- N I E M I E C K I E G O , konwersacji ł kore - Włocławek, Piekarska 14. 26 
k a n i e - W o d n a 15 m 52 Kolek, II ofl-spoudencjł handlowej udziela m i , • • • I I . m i • • • • iii 
c y n a - p a r t e r ' ' « cfel^szkoły handlowej. Wólczańska 98. P P ^ j K I i 

m. 14 OD 5—8. 
2 7 

Prenumerata 
„Ilustrowanej Republiki" 

ze wszystkimi dodatkami wynosi w Lodzi zŁ 5.60 
tzs odnoszenie do domu 40 g r , z przesyłką pocz­
towa w kraiki zł. 6 50, zagranicę zł. 10. „ E s p r e s s " 

I „Republika" wraz z odnoszeniem 9.00 złotych. 

Wydawca; Władysław Polak. Redaktor: Wacław Sjnóiski 

Telefony Redakcji: 37-24, 36-43. 36-44-
ZWYCZAJNE: 10 « t . tn wiersz milimetrowy (n« stronie 10-szpalt.) 
W TEKŚCIE: 40 gr. Za wiersz mHImetrowy. (na stronie 4-szpalt., 

NEKROLOGI I NADESŁANE: 30 S r . za wiersz mlł. (na str. 4-szp.). 7aręcz. | za«ub . po tekście 
10 zł Zamlciscowe o 50 p r o c zagraniczne o 100 proc. drożej. Za łcrmlnowy druk OK!.iszcd AD-
mktlsiracla nie odpowiada. Drobne 12 groszy - Natmplelsze zł. 1-30. poszuk. pracy 1 0 groszy. 
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